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Nowe przepisy o pomocy pieniężnej dla bezrobotnej inteligencji. 

Rozporządzenie ministra opieki społecznej. 
Warszawa, 9.7. Minister Opieki Spo 

łeczncl wydał rozporządzenie w spra 
wie świadczeń dla 
bezrobotnych pracowników umysło

wych. 
1 pomocy wyłączone zostały następu
jące kategorie pracowników w okresie 
t. zw. martwego sezonu: Nauczyciele, w 
okresie wakacy] letnich, pracownicy że
glugi, lekarze szkolni, pracownicy za 
kładów leczniczych Itd. Świadczenia 
przedłużone będą do 9 miesięcy tylko 
tym pracownikom, którzy mają 
conaimnle] 30 miesięcy składkowych, 

i wyjątkowo tym, którzy mają 24 mleslą 
ce składkowe oraz tym którzy ukoń
czyli 60 lat życia. Przedłużenie okresu 
świadczeń następuje o 1 miesiąc dla pra 
sownlków, którzy utrzymulą conajm-
nlel 

trzech członków rodziny 
' nia ja conaimnle] 18 miesięcy składko
wych oraz o dwa miesiące dla bezrobot 
nych, którzy mają na utrzymaniu (rzęch 
członków rodziny a przebyli w ubezple 
szeniu 

conaimnle) 24 miesiące. 
Wysokość zasiłku została z dniem 8 

lipca obniżona przy płacy od 120 <l<> 150 
złotych o 5 proc, od 150—170 o 7 proc. 

od 180—220 o 9 proc, od 220—260 o 12 
proc, od 260—300 o 13 proc, od 300 do 
360 o 15 proc, od 360—120 o 16 proc, 

od 420—480 o 18 proc, od 480—560 o 
20 proc, od 560—640 o 22 proc, 1 od 
640 do 720 o 25 proc. 

Mattern czeka we Władywostoku 
na nowy motor z Moskwy. 

MOSKWA, 9.7. (Specjalna wiadomość 
Echa). Dowódca sił sowieckich lotniczych 
na Dalekim Wschodzie Suwieljew przesłał 
raport o odnalezieniu lotnika Mattgma. 
Na ślady zaginionego lotnika' rmiiafl so
wiecki statek w odległości 120 kilometrów 
od Anawiru. 

Lotnik oświadczył, że musiał dokonać 
lądowania z powodu defektu w motorze 

Fałszerki w przebraniu wieśniaczek. 

Likwidacja w*—w> —* w Warszawie. 
Policja aresztowała 7 osób. • 

Warszawa, 9.7. Pomimo osadzenia w 
więzieniu w ciągu ostatnich kilku tygod 
ni kilku band fałszerskich, na rynku w 
dalszym ciągu pojawiały się w dużej ilo 
ści precyzyjnie wykonane falsyfikaty. 

Urząd śledczy przeprowadził kilkotygo 
dniową obserwację, która wreszcie na
prowadziła na trop fałszerzy i pozwoli
ła zlikwidować 

nową potajemna mennicę. 
W domu numer 64 przy ul. Pawiej w 

mieszkaniu Władysławy Rzeźnicklej 
znaleziono wszystkie urządzenia potrzeb 
ne do odlewów, srebrzenia I galwaniza 
cji monet. 

Rzeźnicka zajmowała się samą produ 

keją monet mając 
do pomocy inna kobietę. 

Marjc Owczarek. Fałszerki w przebra
niu wieśniaczek udawały się na targi i 
za fałszywe złotówki kupowały 

drób, nabiał I warzywa, 
które następnie sprzedawały po znacz

nie niższej cenie. 
Obie kobletv aresztowano. Draga fa 

bryczkę pieniędzy opieczętowano na Ma 
rymoncie w mieszkaniu niejakiego Ro
galskiego, który produkował 5 i 10 zło
tówki. Cała banda w skład której wcho 
dziło 5 osób znalazła się w więzieniu. 

i że oczekiwuł na pomoc od kilku tygodni 
Reperacja samolotu będzie uskuteczniona 

LOTNIK MATTERN 

dopiero po sprowadzeniu 
nowego motoru z Moskwy. 

Mattern udaje się do Władywostoku 
gdzie cackać będzie na przesyłkę motoru. 

Wybryki erotyczne właściciela cukierni. HMB 

Urodziwe ekspedientki sprytnego Turka 
lny proces w Warszawie. 

Szczere oświadczenie Rosenberga. 
Paryż, 9.7. Z kół emigracji rosyjskiej 

donoszą, że w Berlinie odbyły się pouf 
he narady, przedstawicieli emigracji ro 
syjskiej, zamieszkałych w Niemczech z 
Rosenbergiem. 

Dygnitarz hitlerowski wypowiedział 
sie o nastawieniu polityki obecnego rzą 
du niemieckiego w sprawach rosyjskich 

Rosenberg oświadczył, iz Niemcom 
dzisiejszym zupełnie nie zaTeży na utrzy 
manłu 

przyjaznych stosunków z Sowietami 
W tej mierze, jakie istniały dotychczas, 
za rządów przedhitlerowskich. Polityka 
niemiecka wobec Sowietów idzie obec 
nie w kierunku takiej samej walki z u-
strojem komunistycznym jaka prowadzą 
Sowiety, zwalczając ustroje óurżuazyj-
ne. 

Co się tyczy sprawy niemieckich kon 
ccpcyJ w dziedzinie podziału terytorium 
sowieckiego na poszczególne państwa 
to sprawa ta nie została definitywnie 
rozstrzygnięta i będzie zależała od wa
runków wewnętrznej sytuacji Sowietów 
c° Jednak nie może być traktowane, ja 
ko sprawa aktualna. Rosenberg miał 

d ą oświadczyć, iż Niemcy będą raczej 
żyli do stworzenia 

wielkiej Rosji narodowe), 
któraby nazawsze pozostała przyja
ciółką polityczną i ekonomiczną Nie
miec 

Warszawa, 9. 7. W drugim terminie 
zasiądzie w poniedziałek na ławie o-
skarżonych w sądzir okręgowym p. Ab 
dułła Alijew. włascio.. i caiego koncernu 
cukierni tureckich w Warszawie. 

Prokurator nie pociąga jednak p. Ali 

piekł go wschodni temperament.) że pod 
jego przemożnym wpływem chciał być 

za słodki wobec swych pracownic. 

Fałszywe zaśwadczenia w kancelarii rejenta. 
Machinacje referenta Okr. Urzędu Ziemskiego. 

Warszawa. 9. 7. Władze śledcze are 
sztowały referenta okręgowego Urzędu 
Ziemskiego Białowiejskiego w.Warsza
wie, który dopuszczał się fałszowania 
zaświadczeń na parcelację majątków 
ziemskich. Białowicjski miał wspólni

ków w kancelarii rejenta Baranowie-
ekiego w osobach urzędników Wojni
cza i Sikowskiego, którzy fałszowane 
zaświadczenia przyjmowali za oryginał 
ne. Wszystkich aresztowano. 

Rekord kpt Skarżyńskiego uznany 
przez międzynarodowy związek lotniczy. 
Warszawa, 9. 7. Aeroklub Rzplitej 

Polskiej powiadomiony został oficjalnie 
przez międzynarodowy związek lotni
czy, że pudot atlantycki kapitana Sta 
nisława Skarżyńfkiego uznano jako mię 

dzynarodowy 
rekord długości lotu w linji prostej 

dla samolotów turystycznych lekkiej 
wagi. Od roku 1931 rekord ten należał 
do Francji. 

Akt oskarżenia wylicza cały szereg 
pikantnych scen. jakie rozgrywały się w 
garsonierze Turka, sprytnie zainstalo
wanych przy kilku filach cukierni ture
ckiej . 

Trzeba przyznać, że w cukierniach 
swych zatrudniał p. Alijew tylko urodzi 
we dziewczęta. Płaci? im jednak bardzo 
f iewiele — to też na posadach utrzymy 
wały się tylka te dziewczęta, które 
gdzieindziej 

pracy znaleźć sobie nie mogły. 
„Sceny zbliżenia" sprytny Turek a-

ranżowal zwykle w taki sposób, iż wzy 
wał upatrzoną przez siebie pracownicę 
aby przyniosła mu do pokoiku ciastko 
do spróbowania, bądź lody. Gdy eksped 
jentka spełniła rozkaz swego szefa — 
ten przyjmował ją niezwykle uprzejmie 
I proponował poprawę losu i awans na 
posadzie. 

Nie dowiemy się nigdy He kobiet ura 
towało się tą droga od redukcji.. 

Praktyki Turka ujrzały światło dzłen 
ne dopiero wtedy — gdy temperament 
jego zawrzał do tego stopnia, że wobec 
jednej z pracownic chciał przeprowa
dzić swój zamiar wbrew jej woli 

a nawet przemocą. 
Panna EIJaszewiczówna była maszy 

nłstka w przedsiębiorstwie p. AliJewa 

Piękna była, wesoła i dowcipna — wie*, 
p. Alijew specjalną opieką zaczął ją ota 
czać. 

Kiedyś zaprosił ją do biura swego, a 
następnie do pokoiku prywatnego w cen 
trali przy ul. Targowej Nr. 68 i tam usi
łował dopjać swego ce!n..t^1ujdąIovsiv.,> 

Mściwy Turek zawrzał gniewem i po 
stanowił zemścić się. Udał się w tym 
celu do swego znajomego p. Ktersznow-
skiego i proponował mu, ażeby pomógł 
mu w skomyrumitowaniu opornej pra
cownicy. Pfn Alijew chciał zaaranżo-
wać spotkanie w hotelu między panną 
E. a panem. K„ upić swą pracownicę a 
następnie oskarżyć Ją 

o niemoralny tryb życia. 
Pan Kiersznowskl sprzeciwił się i z;< 

miar spalił na panewce. WoBec tego p, 
Alijew oskarżył pannę Tatjanę o kra 
dzież i z miejsca usunął. 

Inne pracownice napadał p. Alijew 
w ciemnych sieniach, inne jeszcze zimi 
szaf do ułeg#iści przemocą. 

Rodzice jednej z takich nieszczęśli 
wych wystąpili do ptt&jratora ze skai 
ga. Rozpoczął się brzydki proces. Ju; 
raz spadł on z wokandy ponieważ nit 
orzybylł świadkowie. Czy w poniedzia
łek dojdzie do skutku? Mówią, że znów 
świadkowie bawią poza Warszawą. 

Sukces lewicowych stronnictw 
W y n i k i wyborów do sejmu f inlandzkiego. 

Nasz patent Nr. I52.na sączek wy-
1 twarzajacy w czasie palenia emanacje 

radjoaktywna. wielkim krokiem 
w fabrykacji zdrowotnych gilz. Dlatego 
każdy lekarz poleci palaczowi radjo-
aktywne gilzy „DWUWATKP; ponie
waż pochłaniają one 10O°/o nikotyny. 

Helslngfore. 9.7. (Specjalna wiadomość 
Echa). Wczoraj dc konano obliczenia wy 

! borczego z 750.000 głosów. Z liczby tej 
1 p. otrzymało 287.000 głosów. 
Konserwatyści 130.000. Agrarjnsze 154 
Szwedzi 81.000. Stronnictwo Postępowe 
86.000. Drobni rolnicy 23.000 

Ż Ą D A J C I E O D P I S Ó W 

A N A L I Z i Ś W I A D E C T W 

Wobec skomplikowanej ordynacji wy 
borczej ostateczne rezultaty wyborów 
do sejmu będą znane 

za kilka dni. 
Widoczna rzeczą Jest jednak, że stron" 
stwa lewicowe osiągnęły znaczny suk 
ces kosztem konserwatystów. 

5 plutonów pionierów 
walczy z masami wody pod Worochtą 

DWUWATKI 
FABRYKI GILZ „IOKÓŁ 

KOŁOMYJA, 9.7. (Tel. wł.) Nu proś-
bę starosty kołom yjskiego wczoraj w go-
dżinach rannych nadeszła pomoc wojska 
w celu ratowania ludności. Komunikacju 
między letniskami Tatarów i Worochtą 
jest zerwana w skutek usunięcia się drogi 
do łożyska Prutu. 

Wszystkie obozy harcerskie zostały 
przeniesione w bezpieczne miejsce. 

Obozom tym żywność dostarcza wojs
ko. 

STANISŁAWÓW, 9.7. (Tel. w<.) Sze
reg wiosek znajduje się pod wodą. Liczba 
ewakuowanych wynosi kilka!-, o s ó b . W 
akcji ratowniczej b i L r z e udzist 5 pluto, 
nów [>onierów. 

W.zystkie rzeki 
w dalszym ciąic wzbieraj|. 

Władzo przedsięwzięły energiczne srod 
ki ratunkowe. W miejscowościach aa 

grożonyeh o d b y w a si<; e w a k u a c j a l u i l i m -

d . W s z y s t k i e i n n e ś r o d k i o s t r o ż n o ś c i zo-

s t a ł y z a r z ą d z o n o . 

Sukces Heljasza w Londynie. 
LONDYN, 9.7. (Pat) Na rozgrywa 

nych tutaj międzynarodowych zawoduch 
lekkoatletycznych Heljasz osiągnął wspa
niały sukces. 

Heljasz pobił w rezultacie kulą rekort 
światowy, osiągając wynik 51 stóp 8% 
cala. 

Poprzedni rekord światowy angielski w 
rzucie kulą, ustanowiony 2 lata temu w 
Londynie przez Węgra Baranyi'ego, wy-
nosił 49 stóp 11% cala. Zawodnik polski 
pobił dotychczasowy rekord światowa o 

| blisko dwie stopy* 
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T r z e c i a k a t a s t r o f a l o t n i c z a , 
Tragiczna śmierć młodego pilota. 

WARSZAWA, 9.7. 
Śmiertelnej katastrofie lotniczej uległ 

wczoraj młody pilot podchorąży Zhi^ j iew 
Karczewski, uczeń Centrum Wyszkolenia 
Oficerów Lotnictwa w Dęblinie. 

Jest to tui t r / .ec ia a rzędu katastrof .t 
lotnicza, jaku wydarzyła się w dniu wczo
rajszym, klóry bolesnemi zgłoskami z a p i 
sał się w pamięci polskich lotników. 

Podchorąży Karczewski 
» / • in.jł «ni rcis. lotnika. 

Odbywająo lot ćwiczebny z Dębi i nu do 
Włr», M W7> posirhoraży przeleciał nad ma-
jijtkien,' siwuttflim swych rodziców we m i 
Oznnńe.. ?m. I K k i , pod Garwolinem. 

Młody pile*', odbywając loty ćwie/eb-

ne, niejednokrotnie odwiedzał rodzinne 
•trony. 

Wczoraj uad zabudowaniami majątku 
zrobił kilka okrążeń i odleciał w kierun
ku Warszawy. 

W pewnej chwil i , jak zeznają świadko
wie tragicznego wypadku, uparat silnie-
zachwiał - i . . 

stracił równowagę 
i spadł ua pola folwarku. 

Z pod szczątków rozbitego samolotu 
wydobyto lotnik'), który już nie żył. 

O wypurłku powiadomiono władze lot
nicze w Warszawie, Na miejsce wysłano 
specjalną komisir fledcią, która nstali 
przyczynę tragicniej katastrofy. 

Kto zdrowie 
szanuje 

T e n „Olla 
k u p u j e 

P r z y j m o w a ć t y l k o . ^*sfl 
w o r y g l n a l n e m o p a k o w a n i u ? tmnderoi f i? 

Syn zabił ojca — inwalidę. 
Potworna scena na podwórzu. 

Chrzanów, 9. J. Miasto nastzc poru
szone zostało wiadomością o okropnej 
tragedji, jaka rozeznała się w domu Pal 
ków. 

Mianowicie nocy tej zgiuąt z reki 
swego 21-letniego syna. Karola. 4^-letni 
inwalida wojenny. Roman.Palka. 

W domu Palków 
były częste awantury, 

wszczynane przez ojca. Podczas jednej 
z takich awantur miał on się odgrażać, 
żonie swej Agacie f synowi Karolowi, 
żc niezadługo zrobi T nimi k w i k i . 

Denat od 4 bm. nie rr'.-.•/. k.*ł w do-

K a , A N T O N I 
Pozost; 

i>o przyjść 
stoczył z i 

m-i. a krytycznej nocy nie spała nawet 
w mieszkaniu jego żona I 16-letnia cór
ka, Antonina, bojąc się najścia ojca. 

ostał jedynie syn Karol, który też 
ciii ojca około g. 11 w nocy 
nim na podwórzu walkę, pod

czas KtOrcJ zabif ojca. 
Ojoobójca zgłosił się nad ranem na 

posterunku policji, gdzie został ares/.to-

Prócz niego pozostało w domu p ię
cioro dzieci, z których najmłodsze liczy 

Dl: 
Straszliwy karambo! na stacji Wiochy. 

Warszawa, 9. 7. Wczoraj w nocy na I katastrofy padł również jadący na wu-
stacji Włochy wydarzyła sic "katnstro 
fa kolejowa, której ofiara 

padły dwie osoby. 
Pociąg pośpieszny Kraków-^Walrszaw; 
nr. 20$ wpadł na wóz. przejeżclżajito 
przez tory. Wóz został strzaskany v 
kawałki. Obok toru leżał nieprzytomny. 
Eugeniusz Zajdcr z Ożarowa, Panncgi 
przewieziono do szpitala Dz. Jczas 

bka nie ustalono. Zwłoki 
zk-no na buforach pociągi 
który 

nazwf-
»i< 

zmarł.' Druga nfiarę 

7'L I TIVM'L 1 CIFT 

W odległości STWI METRÓW, 
:jsea katastrofy. Zwłoki zmarłego 
leczono na miejscu, 
nlejsce katastrofy zjechała specjał 

.misja z Warszawy. 

Skrócone ciągnienie V-ej klasy obecnej loterii 
wstępem de zasadnicza?j reformy. 

Ora loteryjna, która dzięki klasycz
nej formie ujmowania wzajemnego za
kładu, /.islugim- słusznie na -młano kró
lowej gier, przeżywa wraz Z całym ota
czającym nas życiem głęboką rewolu
cję, wynikającą z zasadniczej zmiany 
tempa, w jakim poszedł świat w latach 
ostatnich. Uznając niewzruszalność za
sad, na których Lolerja Klasowa zosta
ła oparta i dzięki k tórym stała się naj
popularniejszą, błędem byłoby utrzytny 
w?nie niektórych skostniałych form ze
wnętrznych, niezgodnych z duchem 
cztsu 

W myśl tych zasad reforma opracowa 
na w Generalnej Dyrekcj i Loterj i Pań
stwowej poszła w dwóch kierunkach: 
skrócenia czasu rozgrywki , oraz uspraw 
nienia administracji. Jak to już zazna
czył dyrektor Loteri i Państwowej w 
swoim wywiadzie, udzielonym prasie, 
skrócenie w V-ej klasie obecnej 27-ej 
Loterj i ciągnienia do 15 dni zamiast 27. 

z zachowaniem całkowitej ilości i jakoś 
ci wygranych, jest posunięciem dążą-
cem do usprawnienia administracji. 

Nie jest to jednak celem reformy, a 
jedynie środkiem do dalszych uspraw
nień. Dążenia reformy idą w kierunku 
przeprowadzenia tych samych skróceń i 
usprawnień w całym systemie loterji.. 

Nie należy jednak niedoceniać zasto , 
sowanego skrótu ciągnienia V-ej klasy, | 
k tóry daje graczom wielkie korzyści, i 
skracając o cały miesiąc okres wyczeki ( 
wania na wypłatę wygranych. I 

Podkreślić tu należy z całym nacis- | 
kiem, że Generalna Dyrekcja uwzględ
niając intencję i dążenia graczy, bierze 
na siebie ciężki bardzo obowiązek 
sprawnego zrealizowania, w skróconym 
o 1 miesiąc terminie tych samych, wy
znaczonych w planie gry 45326 wygra
nych i 1200 wygranych pocieszenia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] doby. 

— P*r lamet węgierski uchwalił wczo
RAJ projekt ustawy o roz«zen»eniu upraw
nień regenta Horthyego. 

OAŁIŁ ISB.I Z wyjątkiem dwu legrtymis-
tó» , 'ATEINNYO p t w ł u Zi i l iua i socjaldemo
kratów* g ł o e o w a l a za piojektt-m ustawy. 

W MY#? NELMALONEJ nstawy regent o-
trzy mu P WSZYSTKIO prawa przysługujncj 
KRÓLOWI. 

— W dnin wczorajszym popełnił -.ano-• • • * 
bójstwo Mżfcołuj S k r y p m k . wiceprezes ra
dy komisarzy ludowych, przewodniczący 
komisji dla ustalenia planu gospodarcze
go Republiki Ukraińskiej, członek komite 
tn centiulnejCo partj i komunistycznej Z. 
S. R. R. 

a * a 
— Ostatnio w pięciu cegielniach na TE

renie powiatu łódzki -o WYBUCHŁ strajk 
wobec niepłacenia NAICINYCH stawek ZA
robkowych. 

. • * . • 
— W dniu wczorajszym odbył rairad) 

zarząd główny Związku Związków ZAWO
dowych w Łodzi, omawiając szczegółowo 
sprawę podjęcia akcji o nową umowę zbio 
rową w przcmyńle W Ł Ó K I I I I I I E / . » M I KOTO
nowym. Postanowiono zwołać W przyszłam 
tygodniu ZJAZD okręgowy prezesów i K R -
równików / . / . . / z okręgu przemysłowego 
łódzkiego, tudzież Częstochowy, Zbwier-
c i i : , Sosnowca i t.rl. 

a • * 
— Ranne posiena-mio KONFERENCJI DY

rektorów banków emisyjnych trwało DWIE 
GODZINY, poezem w TAK »WANEJ galer}] *lo-
TEJ Banku FITINCU.KIEGN ODBYŁO SIĘ - U I . N L . i 

N I E , wydane PRZEZ GUBERNATORA Banku 
Francji. 

Po - I I I A D . I N M podjęto DAIEAC ttar*<lv, 
które trwuły do godziny 5-'j popoł. 

Po zakończeniu narud dzisiejszych w j -
• I . I I I ' N I . I T komunikut oficjalny, wedle 
którego wjmiana poglądów u h konferencji 
doprowadziła do całkowitego porozumie
nia co do sposobu sabczpieczeniu się prze I 
spekulacja i co do posunięć jakie, dokona
ne ltyć.iua$ą pr/cz poszczególnie rządy dla 
'utrzymania podstawy idottj 

Rezultat konferencji zostat osiągnięty, 
albowiem sprowadsi OU p «m USPOKOJE
niu PO U r c i u t i i W czasie .>!>.'..1 konferetr-
cji loud) ŃNKIEJ. 

Tajemnice Lamertowskiego ogródka 
Makabryczne wspomnienie nasuwa pewne przypuszczenia. 

O g r o d z e n i a d r u c i a n e , 
p l e c i o n k i I t k a n i n y p o 
n a d e r n isk ich e e n a c h p o l e c a : 

Mateusz Mikołajczyk 
K i l i ń . k i e g e 167 T e l 191 l i 

Przychodnia dla chorych 
a l . Chrobrego 4 (przy Zgierskiej 87) 

tal. 100-69 

99 Zdrowic w 

Przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności. 

O a b l n e t d e n t y s t y c z n y . R e n t g e n . A n a l i z y l e k a r 
s k i e , s z c z e p i e n i a o c h r o n n e . W i z y t y na m i e ń c i e 

P o m o c n o c n a . __ 

D O K T O R 

KLINGER 
Specf. chor. wenerycznych, skór

ny cb, włoaów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
P r z y j m u j e od I d o 11 r a n o i od 6 d o 8 w i e c z 

w n i e d z i e l e i ś w i ę t a od 10 do 12 w p o l 

DOKTOR 

H. W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Cegielniana 4, tel. 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych I moczopiciowy cb 
rrzyjnsa a ad eoda 8 da 1 1 ad S de 9 
w oierialele. i świata od gada. 9 do 1 . 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
akusser - g i n e k o l o g 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

Prayjsmie ed 10 — 12 i •« 1 — 6 aa pal 

LECZNICA 

aa stalami le tka 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P iotrkowska Nr. 9 0 , 

te l . 2 2 1 - 7 2 . 
f r s y l m u i t sie c h o r y c h w y m a g a j ą c y c h 
p r z e b y w a a ł * w ł ą c z n i c y ( o p . r a o i e etc ) 

a t a k ż . c h o r y c h p r z y c h o d z ą c y c h . 

Życie Pabianic. 

ZATARG O URLOPY. 
Firma M. L. Wajsman i N. Awrocin 

w Pabjanicach przy ul. J. Piłsudskiego 
2U. zwolniła z pracy w dniu 17 czerwca 
1933 roku około 50 robotników nie 
chcąc wypłacić im należnych urlopów 
S—14 dniowych, za rok bieżący. Spra
wę firmy oddano do inspektora 15-go 
Obwodu za pośrednictwem Związku 
„Praca". 

Dr. mad 

L. BERMAN 
p o w r«5 c 11 

Sp««.nliata chordb weneryeanycb 
skórnych « mocsopłciowycb 

CEGIELNIANA 1 5 , tel. 149-07 
t r z y i m u j * »d j e d z . 8 -e i d o 1 1 . i i ed 4-e i de 

S - . i w n i . d z i e l e i iwi.ta o d foit
 0 e ici t - . j . 

Ola niezamoioych tany Iecanic. 

DR. MED. 

H. KRAUSKOPF 
Akmszorja i choroby kobieco 

powróci ł 
Z G I E R S K A 1 5 . TEL. 113 -47 . 

Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wieczorem. 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Sepcjalist.it chorób skórnych 

wenerycznych i moczopiciowy ch 
Południowa 2 S , t e l . Z O l - 9 3 

P r z y j m u j e od 8 — 11 rano o d 5 — 8 w i . c z . 
w n i e d z i e l , i świę ta ED 9 — 1. 

Lekarz - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
Z G I E R S K A 3 8 

oi.fittiw Zg ie rsk ie ) 1S) i przyjmuj* 10—1 i 4—7 w. 
Ceny lecnlez. 

Doktór 

H* $ZU*ACHBR 
Choroby akórne i weneryczne 

Plotkowska 56. Tel. 148-62 . 
f r z y m u : e . o d i i e a a i e e d I V , — 4 
od 6 — 9 w i e c t w n i e d i i e l . 1 i w l . t s 

e d 10 — 1 w pe t . 

CENY ŁĄCZNICOWA. 

Dr. mad. 

H . K Ł A C Z K Ó W * 
połołnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 9 9 , 
tel . 213-66 . 

Prayjm. coda. od 10—12 i de 5—8 pa pel . 
CENY LECZJAJFEOWE. 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

I 7łntn M Ż U T E R J Ę , S R E B R O k w i t y 
l o m b a r d o w e k u p u j e i p łac i 

n a j w y ż s z e c e n v . Z a k ł a d .Jub i le rsk i 
L F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7. 

Łódź, 9. 7. Przed kilku dniami został 
aresztowany w Łodzi niejaki Oskar A-
dolf Lamert, który jeszcze przed wojna 
zasłynął jako bohater procesu o wybry 
ki erotyczne 5 

zniewalanie nieletnich dziewcząt. 
Sprawa Lamerta zatoczyła wówczas 

bardzo szerokk; kręgi. Śledztwo wykry 
to, 7X w org.c .seksualne z nicletnicmi 
dziewczetami zaińfeszanycJh było wielu 
poważnych ludzi. 

W ogródku UIICY ul, .\iikulajcwskie3 
obecnie Sienkiewicza, gdzie odbywały 
sie bachanalje Lamerta i jego przyjaciół 
odkopano wówczas zwłoki jednej z mto 
dodanych ofiar, zamęczonej śmierć 
i zakopanej pod drzewami dla zatarcia 
śladów. Lamerta skazano wówczas na 
5 lat ciężkiego więzienia. 

Zosta! on jednak zwolniony z więzić 
nia tuż przed wybuchem wielkiej woj
ny. Lecz kara więzicma nic naprawiła 
jego zdemoralizowanej do gruntu natu
ry bo oto obecnie znów wypłynąć na wi

downię i został aresztowany po zgromi' 
dzeniu niezbitych 

dowodów swej winy. 
Lamert od dłuższego czasri zamiesi 

kiwał samotnie w starym Iloma prz v 

ulicy Piotrkowskiej 155. Domek tci 
znajduje się w głębi_posesji, tuż oboi 
zamaskowanego dzikiem winem ogród 
ka. Tutaj dopuszczał się czynów kar> 
godnych, podobnie lak przed kilkudzie
sięciu laty. 

W ostatniej chwili przed wkrocze
niem policji zboczeniec usiłował zbiet 
NRZCZ ukrytą furtkę, co jednakże nlf 
nie uuulo mu się. 

Makabryczne wspomnienie dawneea 
ogródka przy ul. Mikołajewskiej, tło 
przypominające tamta sprawę i tak sa
mo pokrzywdzone ciężko ofiary, jakn 
żywo nasuwają na myśl przypuszczeni 
czy czasem obecny ogródek Lamertow 
ski przy ul. Piotrkowskiej 155 nie kryje 
w swem wnętrzu podobnej niesamowi
tej tajemnicy? 

Żebrak pod samochodem ciężarowym, 
Szofera aresztowano. 

łódź, 9 lipca. W dniu wczorajszym 
w godzinacb popołudniowych na szosie 
pod Złoczewem, powiatu wieluńskimi, 
wydarzył się tragiczny wypadek samo
chodowy, którego ofiarą padł 69—leni 
Adam Micizwa, żebrak, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. 

M'crzwi 
wpadł pod samochód ciężarowy. 

nrowadz my przez szofera RoTJStahtegS 
Faszk'cwicza. zamieszkałego w K a t O v v i i 

cach. Stiruszek odniósł okaleczenia u c 
wy a przewieziony do szpitala zmarł 
nic o .'zyskawszy przytomności. 

Szofera Paszkiewicza zatrzymano do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia. A-
rusztowany szofer tłumaczy się, że da
wał sygnały ostrzegawcze, lecz przewli.' 
dząi-y żebrak nie reagował na nie i szo ł i 
środkiem bzosy. Paszkiewicz nie mógi 
zaś wstrzymać samochodu, biegnącego 
po dużym spadku. 

Znów wybuch w mieszkaniu 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Łódź, 9 lipca. W dniu wczorajszym 
w gt.dżinach popołudniowych w miesz-
kanm własnem prz,y ul. Uctkińskiej 11, 
vv i ciach samobójczych napił1 się kwa
su solnego 29-lctni Stanisław (iierzyri-
skl. Zawezwany lekarz miejskiego pogo 

o w i j ratunkowego, po udzlelenm pierw
szej POMOCY przewiózł desperata do 
szpitala okręgowego Kay. Cliorych. 
Przyczyną rozpaczliwego* kroku- 'hfak 
środków CU, ż . » L i a . Stan BierzyńskJcgo 
Jest śn-znajd^ijny. 

* » » 
Pizy zb;ocu ulicy Limanowskiego i 

Klelbachą w czacie bójki odnieśli ogólne 
r.brażeni.i ciała 39-letni Stanisław Kuz-

Wyzyskajcie okazję 
P e o w ł o s i e n i u : 

„20 placów za 10000zł. 
egdteaa lub p o a a c a e g d l n l e 

s p r z e d a m 
tylko do 1 GO slorpa'a b. r.M 

p o z o s t a ł o leszese 8 plsców 
l a f e r m a e l a : D * o r S t o k i do jasd t r a m w a j a m i 

N r 10 W i d s e w . Nr . 1 P o m o r s k a 

tra i 25-letnl Antoni Goździk, obaj ule 
wiadomego miejsca zamieszkania. Po-
•iu,WV udzielił im lekarz miejskiego pogo 
towia ratunkowego w lokalu 1 komisar
iatu policji. 

W mieszkaniu przy ul. Bielskiej 4, w 
cz . IS I.' rozpalania ognia naftą spowodo
w a ć Wybuch Janina Kolcnkowska. Ko
bieta odniosła ogólne oparzenia ciała 
Lciiurz miejskiego pogotowia ratunko
w e j " , po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawił ofiarę własnej nieostrożności 
na miejscu pod opieką rodziny. Stan 
Kolenkowskiej nic budzi poważniejszych 
oba w. 

NA WYPŁATY i m ijotówkcj Najwygo 
daie.tszc warunki. Najtańsze ceny. W i d 
ki wybr eleganckich damskich, letnich 
płaszczy. Męskie ubrania i nalta. Towi 
rv do prania na szlafroki, pijamy i suk
nie- Męskie i damskie wełniane towan 
Jedwabie kolorowe. Firanki. Pulowerk' 
Bielizna. Obuwie. Walizy. Kostiumy k; 
pielowe. Opanki. Poleca Leon Rubas/-
k'it. Kilińskiego 44. 

Dr. med. 

H A L T R E C H T 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczna 
t moczopłciowe. 

Piotrkowska 1 0 . Talar. 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 d o 11 r a n o i od 1 d o 2 p o p o l 

W n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 10 d o 1 w pol. 

DR. MED. 

N i i t r i A i i K i 
u l . Andrzeja 5. T a l . 159-40 

Choroby skórna, weneryczna, 
i moczopłciowe. 

P r z y i m u i e OD 8 DO I I I OD i DU I OD 
W NLEJZLCTE ' SWLETS OD • — 1 ao. 

OKAZYJNA sprzedaż placów na Sto
kach- Anton'iew przy ul. Pomorskiej, bli 
sko cegielni. Wiadomość na miejscu u 
Michała Hofmanna. -

A MEBLE, sypialnie, róża, brzoza, o* 
rzęch, jesion, dąb, stołowe orzech, gar
deroby, łóżka, kredensy, stoły, krzesła 
Sprzedaje tanio na raty, zamienia sto
larnia K. Galara. Warszawska 16, tel. 
231-80. 

Maszynę gabinetową Slnjera z powodi 
wyjazdu sprzedam me"3rogo. Zawiszy i; 
Ozdoba. 

Do sprzedania resoreczka nowa i wó/ 
nowy parokonny. Limanowskiego 168. 

CEROWACZKI na fi let mogą się zgłosić 
Lipowa 26 m. 6. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

Pomoc i skutek bez operacji. 
S U T T U B T , Jako te * Kal»ctwa ule wolno łanledbrwaf l . z d y * s k u t k i dla 
tyc ia ludzkiego • « b a r d z o niebezpieczne. Ruptura staje ale wiatka Je* 
etowa ludzka 1 konewka spowodować fflose śmiertelne powikłania k lasków. . 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne gumowe moje j metody usu
wają radykalnie na jn iebezpiecznie js i , t najsaaurzalsze ruptury. 
i mczczyzn. kobiet 1 dzieci. N a •kij.ywiante kresoalupa. przeciw two. 

rżeniu ale garbów I gruźl icy, lecsn. K&rsety ortopedyczne. O la skrzywio
nych nóg t płaskich bolących stop. u k ł a d y ortopedyoase. B t t u s m e reo* 
i nogi . 

Świadectwa pochwalne wystawi l i p r o t . unlwersyt . : Prof. dr. B. Z a r t e t . 
I T O T . dr . J . atartachier. prot. dr . B, KletanowakU 

Spac. J . R A P A P O R T ortop. za Lwowa. 
TÓDT, a l . Wdlezańska Nr. 10, front parter te l . 231 .77 . 
• r-.yjmuje od 9—1 I od 3—7. O W A Cl a : Osobiste Jawien i , a l t chorych. Jea: 

K o n i e c z n a Ubespteczonycb. w K a s i . Chorych na. Ł o d i t przy jmują . 

p o D z i e i o w A N i m . 

W i e l t a o i n t m u P . S p e c j a l i ś c i e D y r . Zakładu J . R KPA T O R T O W I zam. w Ł o d z i , u l . wól
czańska 1 0 (front parter) d t i e k a j e s e r d e c z n i e z a w y r a t o w a s i c m o f e j o tłstecka z d c ł l r i e i j r . 
k a l e c t w a , n i e d o w ł a d u nóg ( p a r a l i ż u ) i p o w o d u s k r z y w i e n i a k r ę g o s ł u p a I boląc.£o rop 
nego g a r b u p r z e z z a ł o ż e n i e spceja ln .Je l e c z n i c z e g o gorsetu o r t o p . d y . z e . g o w e d l e J e g o 
m e t o d y - D z i e c k o n a s z . jest o b e c n i e z d r o w e i c h e d z l p r o s t e . 

(—) T. 1 A. Szklarewie 
w d z i ę c z n i rodzice. 
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| W słońcu Prowancfi... 
nr o k a r d a n a r o g a c h b y k a . 

Arles, u; lipcu. 

I rudno orzec, które z miast Prowancji 
,1 rM najpiękniejsze Nimes, \ i x . Arles, Oran 
ge, cs) Avłgnon... Wprawdzie każde z nich 
posfeida swojo cedi\ indywidualne: Nimes 
jest Jakby putrycjimzką rzymską, Avignon 
—kasztelanką średniowieczną, Arles —era 
ro«l.-irik;j w l>! i-ku starożytnych klejnotów 
Ormige tragicztoą dziewicą, a Aix— sa 
v i n ' v i v j 1 z powodu jej różnorodności wy-
>ór jest trudny, i zachwycać się trzeba ca
łą, Prowancją. 

Typowym kr*J jobrazem tej części Fran 
•cji «ę las\ oliwkowej rozciągające się z 
obu stron drozL, przerywacie t r lko jaśni j 
v: j /ir-lruia młodych drze-w migdałowych. 
Pomiędzy Arles i Baux krajobraz staje się 
ąurowacy dzięki l in j i Alp, o szarych ska
łach. Inny również jest krajobraz Camar-
(Ue wyspy, utworzonej pomiędzy dwu 
rna odnogami Rodanu, u jego ujśria. Cała 
równina jest jakby olbrzymią skorupą so
l i , pooraną bądź stawami, bądź winnicami, 
lecz po w iększej części służy jako ptistwis 
Ko dla b\ków Prowancji, które często po 
fąwiają się nawet na torze kolejowym, za 
gradzając drogę kolejkom miejscowym. 

Doiridza się każdemu turyście na dro
gach Praw.Dci w) siąść z auta, by móc za
trzymać »ię bądź przed ruiną na zboczu, 
bądź wobec pięknej dziewczyny — Arie-
' jank i , lub jakiego okazu roślinności. 

V ob«rż\ przydrożnej wioski, w stoli ja 
la j i ie l o zamkniętych przed pruiącem słoń 
<cin okiennicach, jada się uiemal poomac 
IrU w złotawi m mroku, a po posiłku upttł 
»inu»/.a do siesty. 

\ icr tc ty, jak niemal wszędzie w na-
ssyr.li czasach, zanika w Prowuncji strój 
ludowy — obcisłe staniki, diunie spódnice, 
wzorzyste szale z muślinu i koronkowe 
erepce. w których tak było do twarzy mło 
dym tutejszym dziewczętom o złotawej ce 
fze i czarnych, tiksamitnyrh oczach. Dziś 
•trój ludowy noszą już t \ lko starsze kobie 
ty. 

Są pomimo wszystwo pewne upodobania 
które ludność prowancka odziedziczyła po 
przodkach i których strzeże nadal. W 
p i i rwsz ) in rzędzie — igrzysk* byków, gdy 
piękni tutejsi młodzieńcy, w białych spo-
\iiioi h, prz) trzymanych w pasie czerwoną 
••• "!., z obnażonemi ramionami, starają 
•ie w Wyścigach rerwMc kokardę, przymoco 

do rogów byka. a r\ a*\ 
W" Arles także odbywają się na tutej-

'z., j arenie walki byków, lecz mieszkańcy 
l i i l f J M zawsze przypominają obcym, ie wi 
dowii>ka te są pochodsenia hiszpuóskiego. 

Nie przeszkadza to, że ettła ludność entu 
sjazmujć się zawsze wszelkicmi zabawami 
swiązanemi z pewnem niebezpieczeństwem 
lub okrucieństwem. Do takich należy tak 
•wana „ferrade' ., gdy wypata się inicjały 
właściciela stada na karku młodych byków 

Wspaniałem widowiskiem jest również t. 

Niebezpieczne igrzyska 
Nie będziemy już wspominać o Marsylji zw. .jabirade'-, gdy do wioski, gdzie odbyć 

się mają widowiska, wjeżdżają galopem 
dozorcy na bykach. Entuzjazm tłumów jest 
tak wielki, że zobaczyć można (z nienft-
łem przerażeniom i jak młode matki uno 
szą w górę swoje dzieci, o kilka kroków 
t \ lko od ropów byków. 

z jej ożywieniem i ruchem, gdyż słyszeli 
o niej wszyscy. Wspomnimy tylko o całym 
szeregu nmłych portów, jak Cassis, Bando! 
Sanary pełnych uroku pod błękitnem nie 
bem w promieniach złotego słońca. 

Gall. 

Dzika zemsta rozwodnika. 
S t r z a ł d o c h ł o p c a , • ^ " " " " • • • • B 

Dzikiej zemsty dokonał w francu- zemsty i postanowił zastrzelić pierw-
skiej wsi Saint Meaant pewien robo- sztgo z brzegu członka rodziny Mon-
tmk. Dramat ten rozegrał się w ok', 
licznościach następujących. Dziesięcio
letni chłopak Robert Monzat udał się 
do studni w folwarku, należącym do 
jego rodziców, gdy 

padł nagle strzał z ukrycia, 
który zranił chłopca śmiertelnie w rę
kę i kręgosłup. Kiedy badano, skąd 
mógł paść strzał, zjawiła się pewna 
młoda kobieta, która oświadczyła, że 
strzał oddał jej brat. Leon Charvicres. 
który zemścił się w ten sposób na ro
dzinie swojej eksżony. 

Mordercę aresztowano. 
Oświadczył on, że strzelił do chło

paka, ponieważ należał on do rodziny 
jego byłej żonv. z którą się rozwiódł. 
Chciał w ten sposób zemścić się na-
nicj. Oddawna już myślał nad planem 

zat, który się mu nawinie pod 
Chłopak zmarł w szpitalu. 

rękę. 

Trup z malowanemu policzkami. Ł 
~ Wrażenia przedśmiertne kaprala, 

Augielski dzienuik „Daily Herald" 
przytacza treść niezwykle ciekawego 
dokumentu, opisującego dokładnie ostai 
nie chwile samobójcy przed zbliżającą 
się śmiercią. Autorem tego sensacyjne
go dokumentu jest kapral Alfred Grain
ger z 2 batalionu grenadierów gwardii 
angielskiej, który popełnił niedawno sa
mobójstwo przez otrucie się gazem w 
swojem mieszkaniu w Blonifield-Road. 
Martwego męża znalazła jego żona 
Thelma i opowiedziała następnie hi-
storję samobójstwa swego męża. 

„Przez cały dzień byl jak uczniak, 
— opowiadała pani Grainger. — Malo
wał sobie policzki kredką do ust i mó
wił wiele o swoich planach na przy
szłość. W kilka godzin później znalaz
łam go nieżywego. Obok jego zwłok 
leżał list, w którym opisał szczegółowo 
swoje przedśmiertne wrażenia'*. 

List ten napisany jest na dwu kart
kach zeszytu szkolnego w sposób nastę 
pujący: 

Godzina 18. Gaz jest otwarty od 10 

Tunel podmorski 
Tunel podmorski, długości 10 mil., 

łączący Huropę z Afryką pod cieśni
ną Gibraltaru, będzie wkrótce wyko
nany. Taki jest wynik świeżej wizyty 
p Casaresa. ministra spraw wewnę
trznych Hiszpanii, złożonej w Ceuta, 
Algcrisas i Tarifie. gdzie przystąpiono 
już 

do pierwszych prób. 

połączy Europą z Afryką. 
tunelu istnieje już od pół 

W e s o ł e z a w o d y n a D u n a j u . 

Policja wiedeńska zorganizowała wesołe zawody sportowe na Dunaju. Na 
llustr. widzimy emocjonujący moment strącania przeciwnika do wody z łódki. 

Projekt 
wieku. 

Obecna podróż ministra hiszpań
skiego zdaje się wskazywać na to. że 
wszystkie przeszkody są usunięte. I u 
nel biec będzie z Tariły do Ceuty. mo 
żliwa jest również druga Algcrisas — 
Ceuta. Wielka Brytanja zainteresowa
na będzie również bardzo żywo w tym 
projekcie, który wpłynie bardzo ujem
nie na strategiczne znaczenie Gibralta-
su. Interesuje on również Włochy i 
Francję. Włochy zdają sobie z tego 
sprawę, że tunel ułatwi szybki tran
sport wojsk francuskich z Europy do 
Afryki. 

na co zgodzi się Hiszpania. 
Nad projektem pracuje od 4 lat na

czelny inżynier ,levenois. Próby do
świadczalne wykazały, że w głęboko
ści 800 stóp skała jest nieprzemakal
na, i żc można w nici wyżłobić tunel. 
Próby z seisnr-grafem były również 
interesujące. Koszty tuneli nie są nad
zwyczajnie wielkie, a realizacja te-go 
projektu podniesie znaczenie Hiszpanii 
w całym świecie. 

AstBf zi¥tari-2łe, ri2ie zaszłe 
przywilejr.e chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z i o ł o w e m l 
sajsjsaajsjsaj od 1902 r o k i . i 
i.000 l i s tów | i * c n w « l i i y c h iest de u n o i r t t n r - na 

m i e i s e i u opis e t - n i, os • n a ' b a z p l a t o y . 

S. SŁIWANSKI 
Ł ó d ć , R r s e z i ń . k a 33 . 

minut. s.v>-zy jeszcze. — Godz. l8'o.-
Mam nadzieję, że nikt nie wejdzie i 

nie zapali zapałki. — 
Godz. 18'25. Upłynęło 25 minut i wi.i 
żuiia stają się coraz przyjemniejsze. 
Godz. 18*30,. Mój puls bije silniej. J.si 
U wrażenie niezwykle. Czyż już iimtc-
i ii ni. czy też jest to lęk? (in.it. 

To dziwne, nic czuję gazu Gouz, 
18'35. Patrzę w lustro i wid/c że nit 
jestem blady. Godz. !N'Jo. Kocham 
jeszcze moją Thclmę. Widocznie jestem 
jeszcze zdolny do uczuć ludzkich. 
Godz. 18.37. Mój mundur leży rtitiij na 
stole. Dziwne, gdy pomyślę, że me v. 
że go już nigdy. — Godz. 18*38. thj-r-
czywie o tem myślę. Proszę was. IIO-
Jiowajcic mnie w mundurze. Chce suo-
cząć w grobie żołnierskim. 

W tem miejscu pismo jest drżące • 
i.iecz>'tcine, Tylko niektóre dalsze sło
wa, jak „kocham Thclmę" i ..nieczule 
gazd* są nieczytelne i 

powtarzają się kilkakrotnie. 
Pai.i Grainger osw-auczyła, że zi.tu.z1.! 
swego tnę/, i ;;'e?yw(>,o. leżącego i i.*«?d 
!:!s-i-.'m. Pr'<>a *•• v,\ naniem s w e . t ? 
pa.;'iwcg'. cyt.u -'.t. nger pro?! * i 
aby poszli -I i kina z swoją przyjaciół 
ka ^u in nie Jiciaf iść. Wymówił się 
pifna pracą. Poprzedniego dnia wy
buchła między Graingerem a jego żon< 
muła sprzeczka na tettflit pewnej książ
ki, zatytułowanej ,,Reinkarnacja". Pan 
Grainger nie była zadowolona, że jej 
maż zajmował się temi problemami i 
podarła książkę Na to oświadczył Gra-
iriger: „Wierzę w reinkarnację i sam 
spróbuje zrobić doświadczenie". 

po 
Ś l u b w d o w y 
H c n i ^ u C r » r u s o 

Wdowa po Henryku Caruso wyszli 
onegdaj zamąż za dyplomatę amery

kańskiego Holdera. 

J a d w i g a E l . Z l a a n o w . k a 

DZIECI INSTYNKTU 
P o w i e l i z n i e d a w n e ] p r z e s z ł o ś c i 
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be 

— Michale, masz prawo do posagu 
matki i ten musisz przyjąć- Stanowić 
on będzie połowę wartości Polanów-
ki t. i- pięćdziesiąt tysięcy rubli. Dam 
ci na tę sumę przekaz na bank Pań
stwa w Warszawie. 

— Nie nie chcę i nie przypnę. 
— Musisz, inaczej wszystko odkry

le twa matka, gdv się dowie, że jesteś 
w nędzy. Umrze z rozpaczy. 

— Pan będzie jej zabójcą. 
— Nic. tv nim będziesz przez swą 
zrozumiana ambicje. 

— Błagam cię. ja, starzec «tad gro-
Jm stojący: ja. który cię wychowa

łem i przez lata całe byłem ci ojcem — błagam cię. przyim pieniądze, które 
Qt sie z prawa i słuszności należą. 

— Nic mi się nie należy. Jestem in 
*ruzern. Matkę moją pozbawieni na-
eżnej iej cząstki szczęścia-

— Błagam, proszę — nie każ mi 
przed śmiercią cierpieć wyrzutów su
mienia, żem cie skrzywdził: niegodnie względem ciebie postąpił. 

— Mam litość nad toba. biednw 
niedobry starcze. Przyjmę od ciebie 
tysiąc rubli rocznie, dopóki nie zdobę
dę stanowiska. 

— Ha. niech tak bodzie. 
Michał /wrócił sie lut wyjściu — 

rtmsr mai leszcze — lakhy uderznm 
"owa ni\ś!ą. 

— A ojciec mój? Cz\ żadnego -Ma-
du nic mieliście ie.̂ o istnienia? 

— Ows/em. był ślad Mam co na-
a/ef u siebie 

— Jaki? 
Pan Szymon chwiejnym ruchem 

otworzył biurko i w \ dobył mały. trój-
rainienny krzyżyk, pokryty śniedzią. 

' — Oto po »iim pamiafka-
— Daj mi ja — 
Panu Szymonowi i Michałowi ręce 

drżały. gdv jeden z nich podawał, dru
gi odbierał drobny przedmiot. Na krzy 
żyku litery prawic się zatarły; zaled
wie odczytać się dało: Waśk... Bo-
raw. i datę — 1 8 6 1 . prawdopodobnie u-
redzenia. 

Michał długo wpatrywał sie w ten 
dziwny przedmiot, tak ściśle z jego ży
ciem związany. W oczach jeero malo
wała się zimna: niezgłębiona niena
wiść. 

— Wiec to b\ło nazwisko iego oj
ca, ojciec .— 

— Bedę go szukał, rzekł przez za
ciśnięte zęby. a gdv znajdę upomnę się 
o moje prawa i o krzywdę matki. Zabierał się wyjść. Pan Szymon wy 
cifcrnul do niego obie ręce. 

— Czy możesz mi przebaczyć 
Jilopcze? Ja, ia — nic chciałem cię 
sV.vzvwdzić ale widzisz — Ala — 
lej krzywda-.. 

I przerwał gestem w vniosłvm. zim
nym. 

— Nie chciałeś mnie skrzvwdzić a 
iednak uczymleś to. Niech ci przeba
czy Bóg jeśli jest jaki — ia nie moge. 

Dlaczego Michał pojechał do Mo
skwy, to hvło tajemnica tych niezjoziu-

miaheh instynktów, które kierują ludż 
mi wbrew ich woli i chęci. Właściwie 
powinien był ieebać do Petersburga: 
tam kończyć stttdja, rozpoczęte za
granicą. W Moskwie wynajął mieszka
nie u wdowy: Tiiony Dernianov.tiv Ba-
rawanow i los zdarzył, że na wstępie 
spotkał sic zc znajomymi, byłymi stu
dentami z ZuPichu: Aleksym Janowi-
czem Bicłunsow \ni i l.mcm Alcksowi-
czem r>arnowciu. Pierwszy był Rusi
nem i nienawidził systemu jak, w Ro
sji panował: drugi czystej krwi Rosja
ninem, patriota lecz także niezadowo
lonym. 

L \\dow\ Michał zapisał się. jako 
Michał Bazykwlcz Borowskij a kole
dzy studenci, może nawet dobrze nic 
znając jego prawdziwego nazwisika. 
nie zdziwili się tem bynajmniej. Był 
to czas w którym różni — różne przy
bierali miana. 

Michał narazić nie wstąpił do żad
nej uczelni. Rok ten uważał za przer-
ttc.ny. i ttinsamem stracony dla nauki 
własnej Będąc wytrąconym zkolei ży
cia, chciał nabrać równowagi, aby na 
nią powrócć. Miał zamiar wprawić 
się i wydoskonalić w języku rosyjskim 
— potem wstą,pić do szkoły marynar
ki w Petersburgu. Moskwa wydawała 
mu się o wiele spokojniejszą, cichszą, 
niż północna stolica, którą znał z opo
wiadań: tu więc postanowił dać cza
sowi możność zabliźnienia ran duszy. 

Pewnego razu, na przechadzce, 
spotkał się zupełnie przypadkowo, oko 
w oko z Liza Aleksandrówną. 

Była ona w liezniciszym towarzy
stwie, jakiejś starszej, dystyngowanej 
d,amy. kilku młodych ludzi, i pana z 
orderami: już niemłodego, o surowym 
wyrazie uderzającą brzydkiego obli
cza. Ucieszyła się niezmiernie, ujrzaw
szy Michała, i wyprzedziwszy towa
rzystwo, wyr-iacnęła ku nift*wu obie 

rects 

— Michale Szymuiiowiczu — cóż 
za niespodzianka — pan tutarj? 

— Sprawdziła się część przepo
wiedni twych, Lizo Aleksandrówno: 
zostałem wyrzucony z siodła. 

Cofnęła się, przykro zdziwiona. 
— Jak to — czyżby twoja kuzynka?..-. 
— Nic ona tu nie ma do czynienia, 

odoarl blady bardzo. Inna stokroć po
tężniejsza, katastroia. wyrzuciła mnie 
poza nawias. 

— Czy można wiedzieć — jaka? 
•— Nie. panno Lizo. nie można. Nie 

ja gram główną rolę w tej tragikome
dii życiowej, choć na mnie zaplątał się 
jej węzeł tragiczny: nie wolno mi 
więc zdradzić jej tajemnic? 

Co się z panią dzieje i jak się jej po-
wodzi? 

Przypatrywała mu się bardzo ży
czliwie. 

— Niedobrze wyglądacie, Michale 
Szymonowiczu. Ze mną? A nic. Miesz
kam z ciotką — wskazała ną starszą 
damę. i pracuję. Życie schodzi. Może 
pozwolicie, że was ciotce przedsta
wię-

— Innym razem. Pamiętajcie jed
nak — nie nazywam sie już Michałem 
Foianowskim. 

— Tylko? 
— Michałem Bazylewiczem Borów 

skim. 
Spojrzała na mego zdumiona. 
—- Czyżbyście sic łuż w co wplą

tali? 
— Poprzestańcie na tem, że tak 

trzeba. Więcej wam powiedzieć nfe 
moge. 

— Jak wam dogodniej. Przyjdźcie 
do nas. Mieszkam na wielkich bulwa-
ra:h tuż przy Sądownej — tu wymie
niła dokładny adres domu, który był 
własnością jej ciotki. — Przyjmuje co
dziennie od oiątgj dp WÓitfli sleczo-

Michał skłonił się na znak zgody i 
już miał odchodzić. gdv nagle z w r o t 

ło jego uwagę srogie i pełne złości spój 
rżenie, jakie uczuł wlepione w siebie 

— Kto lest ten starszy pan. co mii 
zamiar mnie połknąć? 

Poszła oczyma za kierunkiem je-,:' 
wzroku i roześmiała się. 

— To mój konkurent: Bazyli Piotr-
wicz. 

— Macfe zamiatr wyjść za niego. 
— Może i wyjdę. Ma wpływów 

stanów isko: jest nadzorcą więzień e 
politycznych. Wiele dobrego dałol 
się zrobić, zostając jego żoną. 
Zw łaszczą. 

— Zwłaszcza? 
— Źe nikt milszy mi się nie trafi 

dorzuciła na pół ze śmiechem, wp 
smutnie. 

— Jak się nazywa? 
— Borów. 
Michał drgnął i wpatrzył słę w m 

miłą. odpychająca rudą głowę. 
Zkołei Liza przenosiła wzrok z tw 

tzv sympatycznej i pięknej Michała i 
tę odrażająca twarz i pokręciła głów 
ką-

Rzecz dziwna, twarze te były in 
dobne do siebie, jak podohnym I. 
piękny posąg, dzieło artystycznie 
natchnienia do larwy szkaradne!, w > 
śnionej w chorobliwej wyobraźni 
tegoż samego modelu. 

Anioł i potwór — ale z anielsku 
pierwzoru. 

— Bazyli Borów? Czv nie z n a c i 

jego przeszłości? 
— Owszem, z żołnierza dosłuż' , 

s;ę rangi, stosunkowo wysokiej, kapi
tana. Jawo taki odznaczył sfe w ostat
niej (japońskiej) wojnie i dostał stopict; 
magora, krzyż Sw. Włodzimierza 
pierwszej kategrorji i za zasługi obeo 
nie zajmowaną oosade M 'wia p \v< 
że bardzo srogi. Staram MC S-HIOM J 
złagodzić i ulżyć doli wit^ó-w. 
podległych, 'D. c ' / 
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1'ouhi'j opracowań -go /. polecenia nv.i-
in«1 rjftu pn.il .]> n k<-j • tramwajów projek
t u s n I I miejskiej kolei szybkiej, kierunki 
l in j i prtyszłcj olei pokrywają się z główne 
mi urterjaini ruchu. Pierw MU W kolejno-
- i i budowy n.u być linja „ A " z południa 
na północ: Mokotów -Muranów, druga 
.15 ' /. zachodu na wschód: Wola—Praga, 

przez projektowany most prz"z isłę przv 
ul. Karowej. F ' .u ian t ; i hydrologiczne dałs 
niatcrjał o podłożu naokół o charakterze 
dodatnim, Liiya , . \ " m a być wybndowa 

sposob?m podziemnym w tunelu głębo
kim dla szlaku, wohec wielkiego rucliu 
ulicznego i 0 stacjach płytkich, jako do-
Kodniejssych dla pasażerów. Linja , .B - ' hę 
d/.ic budowun*.) płytko, ze względu na szero 
kie ulice, nadto będzie częściowo nad
ziemna i n a Pradze i. \ a jtrudniejszein miej 
seeni budowy dla l in j i „ A " będzie skrzy
żowanie * tunelem l in j i średnicowej Za-
twWdzony projekt przejściu przewiduje w 
t ' i n miejscu kolej u dwu rurach ż. laz-
nych. oh - - j u i i i jacy eh «ylnn kunulizncyjny, 
przechodzących pod tunelem. Miejsce 
skrzyżowanie będzie specjalnie wzmocnio
ne. Stacja dworców U miejskiej kolei pod
ziemnej połączona będzie korytarzem pod 
ziemnym /. głównym dworcem kolejowym 
Koszt bodowy I kl in. im j i wraz z urządzę-
dtmi wjniesi • ol.olo U 000.00') zł", 
więc budowa l in i i ,.A • ko-zl >w;\' \>\ 
r.kolo i." mil jonów złotych 

A 0 O 
A przyssly HI iygoduiu przewidziane 

jest zwołanie plenarnego posiedzenia rad\ 
miejskiej. Posiedź nic lo będzie oslut-
iiiem przed f e r J H i n i letniemi, poczem na-
• ląpi ilwii-miesięczna zwykła przerwa lat> 
nia. W kol I , li radzieckich liczą się z 
leni, że wobec opruenwaniu nowego sta tu 
tu dla samorządu stołecznego i baiiizo 
już bliskiego końca kadencji obecnej rady 
miejskiej, posiedzenie to wogóle może 
łvć ostelniem. 

• * * 
Akademicki Związek Polsko-Buł

garski w Warszawie, mający na celu 
nawiązanie współpracy z młodzieżą 
bułgarską, organizuje I miesięczną (od 
15 lipca do 15 sierpnia) akademicką 
wycieczkę-kolonię do Warny nad mo
rzem Czarnem. Koszt uczestnictwa 300 
dotych. Zapisy przyjmuje się i udziela 

.•szczegółowych lnformacvi w lokalu 
związku w Warszawie, Ossolińskich 6 

m. 19. Na kolonję mogą zapisywać sie 
wyłącznie akademicy (czki). 

* • » 
Wydział szpitalnictwa przeprowadza 

od dnia I-go siei pnia następujące zmiany 
w szpitalach: Oddział urologiczny s-pi 
tala Przemienienia Pańskiego będzie za
mieniony na oddział dla chorysh gruź.łi /. 
nych. którego gęsto zaludniona Praga rt© 
tej pory nic posiada. W szpitalu s'w. La 
TANA będzie zamknięty oddział gineko'o 
ficzny. ktory zosUnie przeniesiony do 
•zpitala Dzieciątka Jezus. Począwszy od 
ł sierpnia Warszawa staje sie współwła
ścicielem zakładu dla chorych umysłowych 
w Chorosr.czy. Na mocy umowy gmina 
in. Warszawy wpłaca 1.200.000 złotych 
tytułem udziału członkowskiego. 

KRATŁCZKi. 

P r z e z k u f e r d o p o l i c z k a . 
Podróż z przeszkodami. 

Nie chcę. 
Z urlopu. 

dziękuję bardzo, rezygnu-
Przerywam urbp! Sie

dzenie na letnisku podmiejskiem. zwane 
urlopem sprowadza się do wycia z iiy 
dów. do szalu rozpaczy, żc w ten spo
sób marnuje człowiek drogocenny 
czas. Zwłaszcza letniska łódzkie są 
..wyjątkową" okazja do spędzenia ur
lopu. 

Pierwszego dnia po przybyciu na ta 
kie letnisko zamierzałem zwiedzić oko 
lice. proponuje wiec sąsiadom: 

— Pójdziemy do lasu? 
— Tu niema lasu. 
— Pójdziemy nad rzekę? 
— Tu niema rzeki... 
— Więc co u licha, tutaj jest? 
— Hm... Ogródek jest. trzy truskaw

ki w tym ogródku są. i dwie czereśnie 
także wyrosły, ale wróble zjadły... Bo 
ja wiem. co tu jeszcze jest? Aha. skle
pik jest z woda sodowa, i banią... 

— Więc co tu się robi. przez cały 
d/ień? 

— Odpoczywamy, panic, odpoczy
wamy! Może pan się położyć na leża 
ku i myśleć, jak to przyjemnie na ur
lopie. «dzie nie trzeba nic robić, może 
pan, gdy się panu znudzi leżenie, 
przejść kilka razy dookoła willi, może 
pan iść na spacer na szosę w stronę 
przystanku tramwajowego, może 

pan wreszcie powiesić się 
To jest rzeczywiście jedyna rzecz 

inką na podmiejskiem letnisku można 
zrobić, zwłaszcza, że nie gram w kar 
ty, nie wyznaje się w bridżu ani prefc 
ransie. w pockera zaś grają same ko
biety- mówiąc przyteni o sukniach, służą 
cyen i przyjaciółkach, przerywając 
grę na pól godziny polo, aby się zasla 
nowie, czy jednak Basia ma kochanka 
czy kochanek ma ją. 

Nie, moi państwo. Przerywam iir-
lop! W ię jeść lody w łódzkiej chlodnt 
niż w r.iehnąctj letniskowej budce, wo 
lę .vc nudzić w teatrze, niż na wsi, wo 
Ic się dusić nawet w kinie, niż w cia
snym „wiejskim" pokoiku. W Lodzi 
ninm chociaż podostatkietn jarzyn i o-
W O C . A . w Lodzi mani spokój, idę, 
gdzie chce. robie co chcę, mogę zresz 
tu. z Lodzi p< jechać do Zgierza czy Pa 
bjanic. a z letniska nic wypada wyjeż-

Muszc wyjechać z letniska tein bar
dziej, ic czuję, iż dostaję tani lekkie-
'.-o szału, żc leszcze kilka dni. a zacz
nę z nudów 

mordować ludzi 
polować na psy drzeć pasy z kntów. 
Czuję, ie zdemoluję wszystkie okolicz
ne sklepiki z' euchnącemi śledziami i 
budki z takąż woda, sodowa- będę w 

nocy podsłuchiwał, co robią, sąsiedzi, 
będę R O B I Ć babki z piasku, lub kupię so 
bie sfcakankę. siewem oszaleje dosz
czętnie I zamiast krateczek zacznę P I 
sać bajeczki dla grzecznych dzieci, lub 
krwawy romans kryminalny p. t. 
..Krwawa hrabina czyli podarta skar
petka". 

Aby się od tego wszystkiego uchro 
nić, przerywam urlop, wracam do Lo
dzi i będę się nudził przynajmniej w 
waszem. o lubi czytelnicy, towarzy
stwie. Pojedziemy razem do parku, u-
siądzicmy na ławeczce I przyglądać 
się będziemy nóżkom przechodzących 
dziewczynek, wypijemy od czasu do 
czasu szklankę wody sodowej z mali
nowym sokiem, wieczorem pójdziemy 
..szaleć" do jakiejś knajpki przy kicli 
szku wódki i dzwonku śledzika. Wszy 
stko to będzie milsze, zabawniejsze, 
inteligentniejsze, niż urlop na podmiej
skiem letnisku. 

TRAGARZ. 
Srulowi Iłrombergowi było lepiej. 

Oli wyjeżdżał daleko. Nic wiem dokąd, 
ale wiem. żc daleko. Przepraszam, 
wiem dokąd: do Krynicy. Wiem NA
wet kiedy: I kwietnia. 

Wyjeżdżając Srulek polecił traga
rzowi Moszkowi Zylbcrnianowi. by 
zawIÓZl na dworzec jego kufer i 

oddał go na bagaż. 
Moszek jednak marudził i gdy Sru-
Itk przybył ba dworzec, bagaż jesz
cze nie był wyekspediowany. Zdeuer-
Wowało to Srulku. klóry nic chciał się 
spóźnić na pociąg, i w zdenerwowaniu 
przyłożył kilka razy swoją rękę (czy 
aby czystą?) do twarzyczki Muszka. 

Tragarz skierował sprawę o pobi
cie na drogę sądową w wyniku czego 
Sąd Grodzki skazał Si ula lirombergn 
tui 100 złotych grzywny lub 2 tygod
nie aresztu. Jerzy Krzccki. 

CZłOWi6kU wstań, bo ułonies 
Zemsta obrażonego włóczęg.. 

Z Cbodorowa dolinną: O północy Mp« ! 
kał jakiś mężczyzna do okna domu W as\ la 
Bezpkitego, mieszkającego w polu na ubo 
ezu i zbudziwszy gospodarza, krzyknął: 
„Człowiecze, wstań i ratuj się. bo się pa
lisz I- Domownicy szybko porwali -ię / bj 
ż-k. «d\ż uczuli dym. Zaledwie zdohl i 
wynieś/- dzieci płaczące i strwożone. o-_'ień 
opanow.it zabudów ani.i. 

Bczpiaty nnpróżno wołał pomoev. 
\t rótce zabudowania z inwentarzem z.mie 
niły się u zgliszcza i irnizy. 

Nieznajomy. którv zbudził gospodurzii 
znikł, He/piaty twierdzi, że ten człowiek 

DII lv Iii, 
z.n> 

l u m . Przed trzema 
d n i a m i n o c o w a ł u UiegO j a k i - p o . i r 
który prosi! : U U k i e ł b a s ę i J . I , ' . ITA - n i I . , 

nre. a jrtry B e z p t a K o - l m ó w i l . . l o - z l o .". 
k ł ó t n i , a nawet <ło tego, >.< r k - zp i . i t ' s 
miejść . . i i i p w i l z i e c z i i e n i u ' - u o ś i i n « i W I E . - , 

czas p o d n i ż n y z U g r o z i l mu z.em>lą. 
P.P. w ( i l i o d o r o w ie W - ' . - 7 i | I d o IIMII . 

uia c e l e m w y j a ś n i e n i a s p r a w y , T e n n i c 

zwykle tajemnicza l a k i j e - : piz ndmii»Un 
licznych komentarzy, Rodzina He . - .pieUe) 

pozostała bez . d a c h u n u l ' I Ł O W Ą . S\k»<! 
wynosi około (L(KH) z ł . 

„Brudne" książki rządcy szpitala. 
Sensacyjny proces w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: Przed izbą karna 
sądu okręgowego toczył się proces przeciw 
ko b. rządcy szpitala miejskiego w Pozna 
niw. Franekowi. klórenm ukt oskarżenia 
•ARZTTCAL': P sprzeniewierzenie z. knsy szpi 
ta l i 21,336 zł. 2I ilokoitnnie fałszów anią 
ksiąj kł.i«ow'yeli szpitala i 3: sprzeniewie
rzenie pistoletu. 

Sąd po 12 godzinach uznał oskarżone
go winnym zbrodni z. iirt. 262 kk. 'sprze
niewierzenie w urzędzie i i skazał ^o na 
i |MM roku wiezienia. 

lak samo uzitul oskarżonego winnym 
fałszów unia ksiąg i w tym wypadku wy
mierzono mu po myśli arl 137 kk. 6 mie-
- ico więzienia. Sąd poląc/ył karv na 3 i 
pól roku więzieiiki. Od zarzutu sprzenie
wierzenia pistoletu oskarżony został unie 
w iuuiony. 

Kapitan w stanic spoczynku Antoni 
Franek, dzięki poparciu pewnych osób, 
zdobył intratne stanowisko w szpillilu m i . j 
skim w Poznaniu, z pensją miesięczną .">00 
zł. Jak sam zeznał, zadanie jego polegało 
na nzdtuwianiu stosunków w szjiitalu miej 
skim, które — jego zdaniem— były zaba-

P l u s k w a na b u ł c e . 
PRZERAŻONA N I E W I A S T A . 

Z Wikta d o n o s z ą : Pewnego w i e c z o r a 
M u r J M S t d o r o w i c z n a b y ł a w j e d n e j z p i e 
k a r ń k i l k a s m a k o w i t y c h b u ł e c z e k , posypa
n y c h p i ę k n i e k m i n k i e m . 

S i e d z ą c p r z y k o l a c j i , p n l e i o s ł a d o us l 

bułeczkę' i N A G L E z b l a d ł a : 
— Pluskwu- wyszeptała przerażona, 
W l i i ś c i c i e l piekę roi , wlkutek ia b i e g ó w 

p. S i d o r ó w ii-z, z.o.«-t;:ł p o c i ą g n i ę t y d o o d p o 
wiedzittlnoicJ s ą d o w e j zn niepreettrzeganie 
c z y s t o ś c i p r z y w y p i e k u pieczywo. 

S t a n ą ł p r z e d sąd«:m i NV sposób liustępu 

12 osób zatruło się poziomkami 
Miebezp eczne lasy. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Zachorowało przed kilku dniami w 

Bydgoszczy dwanaście osób po spoży
ciu poziomek z lasów bydgoskich, opy
lanych płynem przeciwko grasującej w 
lasach sówce-chojnówce, czyniącej 
wielkie spustoszenie w drzewostanie. 
Akcja opylania lasów prowadzona jest 

obecnie w lasach, należących do nadle
śnictwa Ba nudzicie ~ Bydgoszcz j w 
tych LASACH ISATFATA wyraźny zakaz zbie
rania poziomek. 

Płyn jakim posługują się przy akcji 
tępienia sówki-cliojnówki zawiera skła
dniki trujące a mianowicie arsen w po
łączeniu z wapnikiem. 

JACY, rzucając ciekawe światło na stosunki 
obecne między piekarzem pracodawcą, u 
pracownikami, wyjuśnił w jaki sposób 
wśród ciemnych ziarenek kminu na po
wierzchni bulki /M'II . I /1 I się pluskwa. 

OTOŻ od PEWNEGO czasu każda piekar
nia co tydzień kosztem stałych pracowni
ków daje jeden dzień pracy bezrobotne
mu. Oczywiście NIE PODOBA się to piucow-
nikoni. Starują się oni, hy gospodarz od
mówił przyjęcia bezrobotnego, czego jed
nak t';n z wielu względów uczynić nie mo
że. Pracownicy w ięc dąsa JĄ się na praco-
ilnwcę i robią mu nieraz przykre ..kawały ' 

Właściciel piekarni przypuszcza, że ta 
feralna pluskwa, za którą, jak później zo-
BOCZYMY, BĘDZIE MŃZKRŁ zapłacić 20 zł. bv 
la NKTEM ZEMSTY jednego z jego pracowni
ków A może nawet bezrobotnego. Właści
ciel nie dogląda s,am swej piekarni, to też. 
pewngo dnia robotnicy I IM ..kawału" może 
ZEPSULI mu wiele ciasta, dolewając do nie 
go wrzątku. 

Sędzia, po krótkim namyśle i po rozwu 
żenią wyjaśnień uznał, że za pluskwę nule 
żv sie 20 zł. arzvwnv. 

' B U B I 

ta ganione. Świadkowie zeznali, żc sa N O W I 

nie stosunków pojmował p. Franek w swo 
isty sposób: przetrzymywał- wbrew regu 
[aminowi —- wielkie kwoty, nie odsyłając 
ich do kasy micj-k ie j : przed pewna, naglą 
rewizją, gdy mu sic grunt palił pod noga
mi, wyskrobywał z ksiąg pozycje, które n« 
klepnie /powrotem wpiiyw.ił i lp. Rumba 
pękła. gil\ przeprowadzono drugą nagłą rr 
wi/.ję w dniu 2.'S czerwca uh. roku, które 
wykazała, żc W kasie Inuk 21,Ti6 zł. I'rz\ 
parlv do muru, udał kompletnie analtabc 
lę w sprawuch kasowych, wykorzystują) 
okoliczność, że przed ki lku dniami po/.n 
stawił na noc otwartą kasę. pełną pienię
dzy. Złodzieje podsunął tym, którzy d. 
crdowali o jeso losie - skradli pieniądze' 

.świadkowie dowodowi zeznali z ruł., 
stanowczością, żc | i . Franek bezpośredni" 
po zakomunikowaniu mu przez Ziemskie 
go, że kasa jest otwarta, zlrtulał jej zaw.-i 
tość i stwierdził, że niczego w niej nie 
brak, następnie, że w kasie szpitala nigih 
za rzusów urzędowania p. rządcy nie była 
takiej kwoty 51,336 zł. 

\ i i - pomogła również zmiana taktyki 
strony oskurżoncgo, który na końcu rozprn 
wy twierdził, żc on jest czysty, tylko książ 
ki są nie w porządku i domugul się rewizji 
przez zaprzysiężonego rzeczoznawcę. SĄD 
odrzucił ten wniosek, stwierdzając, że ksi( 
gi BADAŁ.i specjalna komisja woj.-wó.lztłi, 
która znalazła w nich wszystko w pm/ą-J 
ku. • 

Fabryka Papy Dachowe] 

GOSPODARZ" 
&ft. Alt«. w Sleradia 
Skład fabryczny 

ŁÓDŹ, Nowo-Południowa 5 
(r<ł» ZegsiJaikowaJ) telefon 184-1S 

Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci : 
P a p e dachową asfaltową. P a p c 
fundamentową. P a p ą bitumiczną 
beaamolową. Lepnlk do podklejanii 
papy na spojeniach. Smołą preparowa-
jną lakową. Pak w blokach. Kar-
bolinenm. Lakier do żelasa szybko 

schnący. 
Ceny konkurencyjne. 

V* szsregn w y s t a w rolniczo-przem;sJow>r) 
» ' l r / j i n s ] ' t i i i y <1 Jplonij Z ) JH1J|> 

PIERRŁ VALDACNE. 

| abtko. 
O pani L*onowej Caitaud mówili 

wszyscy, że jest urocza. 
Była wdową po znanym przemysłów 

;u, bogata pełna, prostoty, siwowłosa, a 
|«tsre jej oczy lśniły życiem i dowcipem. 
Lul>iła towarzystwo i znała ,,<wiat cały". 
Największą jej przyjemnością było przyj 
nottać gości. 

Córkę swa wydała zamaż do z\nglji, 
ale utrzymywała nadal stosunki z przyja 
i<'kami córki, mieszkającemi w Paryżu. 

StąT żyła w otoczeniu ludzi snłoclych, 
bogatych i eleganckich a dom jej był punk 
tem zbornym modnego świata — ludzi 
('.wiernie wychowanych, szanujących tra-
.•łyOc i umiejących we wszy&tkiem utrzy 
mar miarę właściwą". 

„Pani Leonowa Cartaud mieszka
ła 'v swej posiadłości, położonej o sześć 
dzisiąt kilometrów od Paryża. Nazw ;e 
my ją ,,La-Chaise-en-Brie". co nie jesl 
w!r,ściwą jej nazwą, lecz z różnych pa-
wyiów nie chcę oznaczyć jej dokładniej. 

f^om otoczony był olbrzymim parkiem 
i wywierał imponujące wrażenie, aczkol 
*'.!<.'. nie był pałacem. Wznosił --ię na 
wzgórzu i górował nad mała wioska, li 
</.- .i tylko kilka domów, zgrupowanych 
dookoła skronmego kościółka. 

Zbvteczne będzie nadmienić, ie pani 
Cartaud opiekowała sie mieszkańcami 

ma/ej wioski, a jej działalność filantro-
oii«a zjednała tei przywiązanie wieśnia

ków oraz uznanie uroboszcza miejscowe
go, księdza Bourette, człowieka rkromne 
go i młodego jeszcze, lecz bardzo inlel; 
gentnego i dobroczynnego — wielkiegc 
erudyty, niezwykle oczytanego i wielce 
cenionego przez biskupa jego diecezji. 

Z p. Cartaud k*. Bourette zgadzał 
się bardzo dobrze, nie czynił jej wymó
wek, że niezbyt często bywa w kościele, 
i pobłażliwie wysłuchiwał jej opowieści o 
kwestjach towarzyskich, a nawet o róż
nych światowych ploteczkach. 

Mieszkać o sześćdziesiąt kilometrów 
od Paryża nie stanowiło odosobnienia dla 
p. Cartaud. Widywała wiele osób u sie
bie, bowiem co znaczyć może 60 kilome 
trów dla ludzi posiadających włarne auto 
zwłaszcza gdy drogi są dobre, jak to mia 
ło miejsce w danym wypadku. 

Słowem: p. Cartaud często urządzali 
przyjęcia, chętnie uczęszczane przez zna 
joroych. Wiedziano, zawsze, że będą cie 
kawe, eleganckie i ożywione obecnością 
pięknych kobiet. 

Dnia tego p. Cartaud wydawała o 
biad na czternaście osób. Zgóry uprze
dziła swych gości, że będzie obecny jej 
kochany proboszcz, ksiądz Bourette. Go 
ście zjeżdżali się kolejno, pomiędzy siód
ma a ósma, parami lub pojedynczo. Sa
mochody zatrzymywały sic na dziedziń
cu przed garażem, a goście z uśmiecheu. 
pojawiali się na progu wielkiego salonu. 

Reprezentowani byli przedstawiciel; 
wszystkich zawodów — przemysłowcy, 

inżynierowie, prawnicy i artyści, wszys
cy zarówno ludzie światowi, dbali jeszcze 

o dobre maniery, ale swobodni w mowie, 
weseli i świadczący o tem. że piękny 
kwiat FRANCUSKIEGO intelektu i dowcipu u 
trzymał się jeszcze w dawnej swej świeżo 
ści. 

Szczęśliwym ZBIEGIEM okoliczności 
WSZYSTKIE obecne panie były urocze, ubra 
ne z dobrym gustem, dckoltowanc / uniii 
rem bez przesady. Całość zebrania przy 
ja.-acm świetle lamp (było to W paździer
niku) przedstawiała się ponętnie. 

Wtem ukazała sie na progu pani Ro 
berta Vermanton, żona bankiera, w to
warzystwie swego eleganckiego, młodego 
męża, a wejście jej wywołało sensacje. 

Pp. Vermantcm stanowili parę na-
wskro.ś nowoczesną. Pani Roberta, szam 
pjonka tennisowa, posuwała do ostatecz
nych granic swoje upodobanie ekscentrycz 
ności. Zaznaczyć tutaj trzfba, że p. Ro-
erta była najuczciwszą kobieta w świe

cie (zresztą temperament jej nie pobudza' 
jej do wybryków sentymentalnych) ale 
lubiła zwracać uwagę i znajdowała upo 
dobanie w każdej dziedzinie snobizmu, 
co mąż jej aprobował całkowicie. 

Wieczora tego Roberta ubrana była 
w suknię lila ze złotym haftem, z pod 
długi;j spódnicy której ukazywały się tyl 
ko koniuszki jej złotych pantofelków. Na 
tomiast cały biust jej bvł obnażony. 

Oczywiście ski;»,vek materiału okry
wał jej piersi, lecz trzymał sie na ramio 
nach tylko zapomocą łańcuszków z pereł. 
Zaś całe plecy i Iwki były nagi?, wysla 
wionę na widok publiczny ze zdumiewa
JĄCYM brakiem wstydliuości. Strój imito

wał niemal kostjum plażowy, przeznaczo
ny do kąpieli słonecznej, lecz z ogromn.} 
przesada. 

Na widok jej obecni zamienili poro 
zumiewawcze spojrzenia i kilka uśmie
chów. Po uśmiechach jednak nastąpiły 
komplenmety, bowiem jest w zwyczaju 
nie zawsze mówić, co się myśli. 

Pani Vermanton, ucieszona z odniesio 
nego RAKCESU jeszcze radowała oczy obec 
nych panów, gdy oznajmiono o podaniu 
do stołu. Pani Cartaud wyznaczyła p. 
Vermanton miejsce przy stole obok próbo 
szcza Bourette, po ceremonjalnem załat
wieniu przedstawienia. 

Trudno odgadnąć, co pomyślał ksiądz 
zajmując miejsce przy swej olśniewającej 
sąsiadce. W każdym razie nie zdradził 
tego niczem, rozmawiając z nią z jak 

największą swobodą. Wywoływało w o 
żenie, że nie widzi jei wcale, ku wielkie
mu jej rozczarowaniu. 

Co za pomysł miała pani Cartaud, 
wyznaczając jej miejsce przy księdzu, 
dv każdy z innych panów byłby ia 

dziwiał i obsypywał komplementami!? 
Poczuła się JESZCZE bardziej rozcza

rowana, stwierdziwszy swą nieudolność 
sprostania ożywionej i świetnej rozmo

wie księdza Bourette. zużywającego da
remnie niepospolity dar swej umysłowo-
ści by wydobyć choć kilka iskierek mvśli 
z ptasiego mózgu młodej kobiety, nieprzy
wykłego do tematów natury wyższej. 

Na szczęście obiad j-.iż zbliżał się do 
końca Roznoszono kosze z owocami 

Wyciągnąwszy okrasdc białe, naper-

i u n i '\\ .u ie ramię pod samym nosem k it 
dza, Roberta ujęła jabłko i Irzymała ja 

jeszcze w wysmukłych swych palcach, 
gdy ksiądz Bourette nachylając się do niej 
szepnął jei napoły żartobliwie, napoły z 
naganą, dość cicho, by być słyszanym 

tylko przez nia: 
— Nte powinna pani jeść tego jabłka. 

Zdumiona, a zarazem zlekka zaniepo 
kojona, pani Wrmanton spojrzał* na swe 
go sąsiada:1 

— Kiedy, proszę kftedza proboszcze 
właśnie mam ogromną ochotę zjeść ło 
jabłko! 

— Proszę panią BARDZO, niech pani 
tego nie robi! Radze nawet z całego y i 
ca nie tknąć go wcale. 

Co znaczyły te słowa tające jak'>y 
groźne-? Siląc się na utjniecJ) zapytała: 

— A może ksipdz proboszcz bvłł-.y 
łaskaw wytłumaczyć raf, dłacr^o nie po 
uinnam zjeść jabłka? 

— O, proszę pani! Czyż.lr p-.ii n a 
prawdę nie pamiętała owego werset w Pi 
sraa Św., w którym mowa o tem, ż e Ewi 
dopiero po zjedzeniu jabłk» przekonała 
się, że jest naga? 

Na szczęście Roberty wstawr.no on 
••tołu, by udać sie do salonv na ciarns, 
kawę. Zwolniło ja to od wielce amba-
tatujacej odpowiedzi. 

Jednak dwadzieścia minut późniei ju£ 
wyciągnęła nieża do domu. zastanawiaiac 
go N » - E M n.ida«aniem • Z Ł Y M humorem. 

TŁUM. L:. M . 
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Przyszły przeciwnik Carnery 

m a 4 0 u b r a ń i r o c z n i e p . o r i i d y , 

P < r z Q c $ ą g sprzymierzeńcem gro.nis 

..Chcc- zarobić n:ii]on" — powiedział 
Max I3:ter do dyrektora, który go zaan
gażował do Aiudison Scjitare Garden. 
' istotnie zapowiada sic. żc tak się sta
n i u . Baer robi bowiem 

fantastyczna karierę, 
grodził się on jako syn niewielkiego 
farmera i pasał krowy u swego ojca. 
Znudziło mu się to prędko i ruszył do 
n»łasta. gdzie został robotnikiem. W cza 
sic przerwy obiadowej w pracy Baer 
« alczył na podwórzu fabrycznctii ze 
swymi kolegami. Walczył z każdym 
kto. chciał. Pewncjfo dnia syn właści
ciela fabryki Hamilton Pomcroy zoba
czył jak Baer znokautował większego 
f głowę od siebie chłopaka. Pomcroy 
zaproponował Baerowi kariero bokser
ską i niebawem pogromca ScUniclinga 
"ninł już pierwszą walkę 

za 25 dolarów, 
•'ego nowy szef był nim zachwycony, 
że zorganizował jeszcze 12 walk- 12 
zwycięstw prz; niosło mu °.lilt) dola
rów; dla chłopaka od krów była to su 
ma imponująca. 

Potem już poszło prędko. Przyszli 
Prawdziwi manażerowic. wzięli go w 
*Wc ręce i zaczęli załamywać dłonie. 
Baer kład swych „sparing partnerów" 
Zarabiał pieniądze, ale nie chciał się ni
czego uczyć. Nawet tak doświadczony 
'rener, jak Mc Allistcr zrezygnował po 
r ,aru miesiącach z wyszkolenia swego 
Pupila. Pełen temperamentu Baer i dziś 
lieiua właściwie pojęcia o boksie. 

26 września 1932 r. Baer stanął w 
Chicago przeciw Tuffy Griffithsowi. 
Ten doświadczony bokser aż do szó
stej rundy parował wściekło ataki Bae
ra i coiając się ciągle utrzymywał swą 

przewagę punktowa. 
Me ciosy Baera zmiażdżyły wreszcie 
&ardę Griititha; zaczął ou coiać się 
wolniej, ckrouić umiej dokładnie, wresz 
"ic w 10 nmdzic padł na deski. 

STRASZNY NOKAUT. 
.leszcze bardziej przekonywująco po 

bił Baer firnie Schaaia. pizygofownjąc 
swym nokautem bodajże śmierć tego 
boksera pod ciosami Ca nury . W dzie
siątej rundzie "otfzymaf "Scfiaff ' lak 
straszny cios prawą, źe cucono go 
Przez 1 0 minut, a parę godzin trwało 
zanim zupełnie przyszedł do siebie. 

Mecz zc Scłunelingicm pamiętają 
leszcze wszyscy. Wściekłe atafci Baera 
wyprowadziły z konceptu nawet tego. 
który imponował swym spokojem wo
bec Sharkeya, a niszczycielską pracą 
wobec Paołina. Dziewięć ntmł opierał 
Się Schmcling, w dziesiątej ciężar cio
sów Baera zrobił swoje. 

Takim jest Baer. pięściarz, który 
nie zna tricków reklamowych, 

itłc wic. co to są korzystne kontrakty, 
który bije się. aby się bić. aby zwycię
żać, do ostatniej chwili nic traci nadziei, 
nic zna co to ucieczka i obrona, który 
wnosi w zaśniedziałą atmosferę amery
kańskich kół bokserskich powiew mlo-

MaN§ Baer śSepo wierzy w swe sś.y. 
Czy daleko zajdzie z tenii zaletami, 

które na drodze do mistrzostwa ś w i f t l f l 

są jednocześnie wadami? 
Baer nic jest jednak jeszcze ciągle 

bokserem w pełnem tego słowa znacze
niu. Ale Baer ślepo wierzy w swe siły. 
Jest on tak pewny swej odporności na 
ciosy i siły swych sierpów, że grani
czy to z karygodną lekkomyślnością. 
Manażcrowie i trenerzy zwracają mii 
ciągle uwagę na luki w dcfcii/yu k. 
Baer śmieje im się w oczy. 

—Niech bije — mów i - - tem lepiej 
dla ni j fc. Nic pozostanę mu dłużny i 
też będę hi... Zobaczymy kto lepiej 

i i . i tom wyjdzie. 
Nietylko na ringu jest jednak Baer 

lekkomyślny. Słyuuc są.Jiistorjc k m i - , 
traktów. Ma on ich tyle na głowic, żc 
Zaledwie jedna czwarta zarobków tra
fia do jego kieszeni. Reszta idzie w rę-
?e opiekunów, z którymi Baer najeżę-' 
ścicj już dawno zerwał. 

Ale to go nic wzrusza. Baer tryska 
wprost żądzą życia. Wierzy, że zacz
nie on zarabiać miljony. a wówczas 

starczy na jego codzienne potrzeby. A 
;)otrzcbv tc nie są skromne. 

Pb raz pierwszy dorwał się do pie-
;\\!/.y nic wiedział wprost co z uieini 

zrobić. Gdy przed dwoma laty przyje
chał po raz pierwszy do Nowego Jor
ku., przywiózł zc sobą ni więcej ui umiej 
tylko 40 ubrań i tyleż par butów, dwa
dzieścia palt, dziesiątki kapeluszy, tyle 
skarpetek, żc opowiadano, iż kupuje je 
hurtem. 

K Ł A W I C 

D n i i i n j ; - AI.H z a s a d y /..H-IKH\iiiii;I - . ir w 

' • /„I; j i b u r z y r o i ł y * i ę o d az i - reg i t prza sa

d ó w . \ o v . y d z i a ł NII-(lyey ny , o l r k l r o - p u l o 

l o i r j a . u . l r z i i r i ł u w i e l e z ty c l i p r z c - ą d o w . 

w / . i d ę i l u i e p o t w i e r d z i ł a n i c j e d e n z n i c h . 

W e d J u g d z i o i e j w y c l i p o g l ą d . . w , z a c h o w a n i e 

n a s i ę w c z u s i e l > u r z v z a l e ż e ć p o w i n n o p r z e 

i ł c w s z y s t k i c i n o d I c ^ o , g d z i e n a s b u r z a z a 

s i a n i e . 

z J e ż e l i u c z a s i e b u r z y z n a j d z i i - i m -u; 

p r z y | ) i -acy * p o l u l u b n a s p a c e r z e , w ó w -

c?'.is p o w i n n i ś i n v p a m i ę t a ć p r z e d e w s z y s t -

k i e m o i f - m , ż c n i c W o l n o n a m n i e t y ł K o l i i i <• 

a l e n a w e t p r z y ś p i e s z a ć k r o k u . T r z e b a n i e 

z w a ż a j ą c n a e w e n t u a l n ą u l e w ę , k r o k i e m 

n o r m a l n y n i . n n a w e t z w o l n i o n y m , u d a ć 

się w k i e r u n k u n a j b l i ż s z y t l i z a b u d ó w a ń , a 

j e £ l i n i e m a i c h w p o b l i / . u . n p . w g ó r a c h . 

K(-łiro!ii«'- s ię p o d w y s t ę p s k a l n y , a g d y i t e 

c o b r a k . « w y ł a d o w a n i a a t m o s f e r y c z n e «ą 

s i l n e i c z ę s t e , l e p i e j j e s t p o ł o ż y ć s ię n a 

z i e m i , r y z y k u j ą c r a c z e j p r z e m o c z e n i e n i ż 

ż \ c i e 

Cztery , czy s i e d e m d n i ? 
F r ó b y o d e b r a n i a „ G e d a n j i " m i s t r z o s t w a G d a ń s k a . 

Jak wiadomo. „Gcdania'" zdobyła w 
roku bieżącym mistrzostwo piłkarskie 

Łatwiej zdobyć tytuł 
iTŁisas go oJforo2i«cr. 

Ostatnie porażki, jakie ponieśli w Amc 
ryce Maks Schmeling .oraz Sltarkey, wy
wołały wiele dy&kusyi zarówno w Arae-
ryce jak i w Kttropie. W obydwu wy 
padkach przegrywający byli faworytami 
w obydwu wypadkach wygrali hokscizy, 
k t ó r z y mieli wszyr.tko do zdobycia a nic 
do stracenia. 

W sporcie bokserskim żninem jefl 
przysłowie, iż łatwiej zdobyć tytuł, niż g i 
obronić. Przysłowie to zostało w t alej roz 
ciągłości potwierdzone w obydwu powyż 
ł-zych wypadkach. Znnny bokser, nieduw 
no zmarły Jirant Corbertt pswieaział raz, 
że młodzież na rin^u liczy wiece) 

na picki viż m rozum. 

Jeżeli bokser zaczyna sie zastanawiać, lo 
nie odegra już żadnej roli, Zdamc to <>• 
Ratuje się w zupehiofci ikrszne. Bflkser 
który broni swego tytułu, va! ' /y / wi?i* 
kim zapasem rezerwy i ostrożności Cin;.; 
|e myśli o tem, aby nie r t n i f f f l klęski, my 
:'li o tem, że ewentuałna porażka może 
być końcem je»o karjery. 

. Eksmistrz świata w wadze lekkiej 
Benny Leonard był jednym z tyeh nic-

Gdąńska po zwycięstwie nad B. u. E. 
V. Obecnie wydział gier i dyscypliny 
gdańskiego związku mecz unieważnił, 
a to z tego powodu, żc niemiecki klub 
tzekomo otrzymał zawiadomienie o mc 
czu nn 4 dni przed terminem a nie na 7, 

jak przewidują przepisy. 
. Gedania" odwołała się w tej sprawie 
do Bałtyckiego Związku Piłkarskiego 
T żądaniem unieważnienia postanowie
nia wyd::ialu • 'gier. Zarząd ...Gedani'' 
twierdzi, że kbtb B. u. E. V.. otrzymał 

Sharkcy po porażce niewątpliwie nie 
wróci na ring, oświadczył on bowiem, l i 
ma dość pieniędzy na resztę żvcia, fakt 
zaś, iż przekroczy! on już 30. nic- wróży i zawiadomienie w przepisowym czasie i 
mu również wielkiego powodzenia, Zwłasżl postanowienie wydziału gier jest po 
rza, ż c po ujracie tytułu honoraria jegoł dyktowane jedynie chęcią odebrania 
beda znacznie mniejsze. I polskiemu klubowi zdobytego mistrzo-

:—-— I shva.. 

Turaiief tennisowy w Inowrocławiu 
o mistrzostwo. 

cl mat 
się 

h H, 15 i 16 lioca r. b. od-
w lnov/rocławiu doroczny 
i;:owy o mistrzostwo zdro-
i'h:ei organizuje sekcja tan-
lanji. Program zawodów o-

bejmuje gry pojedyncze pań i panów i 
gry podwójne panów, pań i mieszane. 

Tylulu mistrza w grze pojedynczej 
l i a n ó w broni M a k s Stolarow. W grze 
pojedynczej pań Rudowska. 

-OQO 

sfrasrą od rozrywek. 
Brak gotówki. 

Jako jeszcze jelcn znamienny objaw 
of;ólii«}«o zubożenia daje się zauważyć 

upadek lokalów rozryw-wiclu, którzy wróżyli zwycięstwo Canw- \ syrłema tyczny 
ize. Wychodził on z założenia, żc Carne ' | l 0 , v v c ! l i l t 6 r c już czasu; podstawy do dużych obrotów. 

niości, w/snwają jedynie dziś racjonal
ną zasadę handlową o małym zysku, 
który przyciąga konsumentów i tworzy 

ra, który jest młodszym, bardziej 
5 r y 

obawa o ty-

'ości k.. lekkomyślności. 

będzie walczył ostrożnie i z 
tu?. 

1 a " r e F " u , wiodą niezwykłe ciężki żywot z powodu nym. pokona Sharkeya, który napęwnc1 

Tak więc okazm 
"u zbyteczna jest wielka inteligencja i to | a : 0 

zum, natomia t konieczna iest 
bh(.l(uivic ientacia 

i sita cio.-u. 

zupcł-icgo niemal braku ,;POpy'-u", 
."^łanefo brak:?m fjotówłti. 

natomiast bar
cie, porlri.ICE 

smaczne potrawy po cenach prawcW-
v/ie konkurencyjnych. Tc przedsiębior-

omiczne płynąc z fala ta-

zymają się jeszcze 
nieliczne reslaura 

i s t r o t 

Brzydka dzielnica Łodzi 
stanie się najładniejszym zakątkiem miasta. 

ł.ódź> du. 1 Jipca. Jak wiadomo rozpoczę 
'o roboty nad porządkowaniem terenu 
l'tt> uwofcu Ludż- labryczna. Dzichucu 

f | była dotychczas birdzo zaniedbana, a 
l' l inv | n ' e u i . l n ).i jej zupchu- przeobraże
nie. 

Jak wiadomo, na ul. Skwerowej, poza 
TS^dein kolejowym, były wielkie place to 
AAROWE. Obecni* mury tam zostały już 
^burzone. Dookoła dworca z lewej i prawej 
*'r»ny widnieje puste pola. Pola te wlaś-

zaczęto niwelować. 
Prace nie potrwają długo, a bezpośred 

, ł 'c po nich. na polucli tych zasadzone bę-
f 'a Wrzawy, kwiaty i zbudowane skwery z 
alejkami. Równocześnie zostanie zhurzo-
° 5 w i i r dookoła ogrodu kolejowego i skwer 
koV dworcii połączony będzie z ogrodem. 

I Przejazd dla po/izdów konnych i nieclia-
J niernych będzie przez ulic(; Skwerowe, a 

d l a pieszych— przez p o ł - n - z e m y Ogtód z e 

skwerem, szeroka, b i t i j nłejy. 
Kńwnocaeśnie tramwaj skierowany Iw; 

dzic na ulicy Skwerowej w^iimyin kierun 
ku, tak że wylot toru nie będzie- nuwproal 
dworca, lecz będzie skręcał w lewo i tram 
w aj objeżdżać będzie plac dokoło, zatrzy
mując się przed dworcem z l e w e j -trony. 
W ten sposób można będzie urządzić kwiet 
nik przed samym «h»orcem. 

Wszystkie tc r o b o t y potrwać mają s/ -e 
tygodni, t a k ie w połowie sierpnia d z i e l n i 

ca przed dworcem rabrycznym d o i ) e h -
e/.i- u . i i l i . o i zaniedbaiiu i b r z y d k M , sta 
i:j.t «ię uajludnif i - / \ i n zakątkirm Łodzi. 

Wybory n o w e q o Z a r z ą d 
Aeroklubu łódzRiecyo. 

to rlzwignia haif l ln 

ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze skutek i jako 

gazetowe są wolne od 
podatku ndejskiego. 

B<5!e w ż o ł ą d k u , śc iskan ie w d o t k u , c 

s t r u k c j c snfcfe w k a z k a c h , z ł e ( r a w i c i i l e , 

bu le g f o w y , o b ł o ż o n y jezy lv , b l a d ą c e r ę , 

I . i twn USUNAC, stosi i jnc n a t u r a l n ą w o d ę g o r z k ą 

. . r r z n ^ s z k a - . l ó z e l a " , b i o t ą c w i e i o z o r a m p r ^ e d 

" d a n i e m śfc .na s p o c z y n e k pe łną s z k l a n k ę . Z a 

lecana p r z e z k k a r / \ _ Z a J a ć w a p t e k a c h i d r o g . 

RA O] O-KĄCIK. 
I I \ S Z Y N . p o n i o d i i a ł e k . 

7.00 Sj j c a ł rzasu i p ic tń , . k i c i l \ ranne 
>» tawke". * : . 1J ( ; in inaMvka. T.20 P ły ly . 7.23 D z . 
| m i . 7 . 0 Pły iv , J.52 <'hwitku gospodar- iua t ł o . 

wega. 7..",i i ' rogi ia i i na d^i f i i i i ionifcj. 11.07 
S> ;.n;it - /u -u . 1} ,0S—12.JJ M u z y k a j a t z o w a < p b -
ty ł . 12 27, I ' ivf?l i ) i ł pra.jy p o l - k i r j . 12.3!! K o n i 
ineteur. 12.53 1 ) / . (MTŁUDNIOWY. 11.35 l'I<I-.-NL.I 

l in iowe w w>k. chóru Dana ( p l > l \ i . 15.03 W ia . 
<>nlo-( i l i t c i f ce , 13.10 K o m . 1'AII-LUNWRAO l i l i i . 

m e walce • i• ł I. 13.25 K o m . 
3 *a j?tbw>ze nrzr rmjo w w y k o . 

( | i ł y t ) 1 . 13.45 1' ... .-!I,| t u. 
1'tyly. laJNt K o n r e r t | i O | i u U r n \ . 

- w j f / . yk i i i i . i -KIM — l e k . 
tor 1.. rto<|uij{i i \ . 17.15 ! \ . . m , u woka lny . 1S.13 
Odczyt p. t. „ l o r n n odHziaływauin na p o z i o m 
er.I roluie/ . \ i l - . . . , w i j l w i p. T . P l l e h . 1S.S3 B e r i . 
tul for łepiur.owy V . t iu rkarka . LI.-O ftoznia i to-
n i . 1 ' / .3 j r r o j j i a n i IM «v(orelv. c i " l e l j e l o n l i . 
l e r a r k i | ) . I. „ S z l a k i e m ] io«irr 'c i po lsk ie j ' - — 
w\(;fo>i p. St. \dan i rzcvrs t t . JO.tW Opery M o n i u . 
- / I . i i , . \ 11-iniin NoUi le" . % |M-»»rwie mie 
<!/.v o|v I.ni.i I j j . W i e r j . i Skrzynka pocztowa rot 
n i e / a . 22.15 M u z y k a tam-rzna. 22.23 in i IW I 
tpor towe. 22.35 W IADOIUNHi meteor, d l a ka»mi-
n i k a r j i LOLIIII/ej i koni . pot ieyjny. 2« .W—Zł .00 

Vijtd) n i t ' n . o c ż y c obuw> p i < . « l • ! • . - / . 

i / . e i i i cbroiiii' i-ię pwł •\ri.< wnun Mott- t»vz 
" Z i l ł ę d u na rodzaj *ą i loskonaim wabi-
k i i i n i l ' i piorunów. 

J e ś l i burza zastała na» i\ iłoiuu, poło 
w a iiieljezpieczciiatwa jert poza natui, I tu 
t;:j pomiętuć musimy o w\p<-lui«-i.iu ki'li»i 
z u s i i i l n i i zvcli p n M i i l a l ^ w . l ' o p i .RWZI n a 

l e ż y pozamykać l i ' / u Z-lęduie w>^y.|kie 
drzwi. o k n a i w . n l y l a t n i y . c i . i i ;ni /apolncż* 
pi ' . : przecinkowi. klot'\ czytłi powielr/e di. 
skonałem przewodnikiem ćłrł.tn«s»n«»*et. 

Następnie o i i i voe ; :
 n u l c ż ' 

[»r/eilmiot\ m i talowe, klue/e. ze^irki. igłv 
nożyczki, a nitwet okuinry w metalowej o-
prawie i usiane, względnie położyć się z-.S-
la o d okien, pieca, oraz in*t»da*yi centrnl 
n i - w ogrzewaniu. Konieczność pozbycia się 
i^i czas burzy przedmiotów metułowyeh 
w«kazpna jest przrilcw«z\alkiem u ludzi, 
których burza zastała poza domem. Wraca 
jacy z polu rolnie*, jeśli chcą uniknąć nie
szczęścia, powinni bezwzględnie pozosta
wić nu miejscu metalowe narzędzia. iak 
kopaczki, sierpy, k o s y , pługi, brony i łd . 
spacerowicze znś puraaole pełne nn-talo-
^ '̂ycll okuć. 

W .wieJtu rad ja i elektryczności niebe» 
piccz.cńslwo sprowadzenia pioniuu tkwi 
również w antenie radjowej i in*l. Ho ji 
świetlnej oraz telefonicznej. ».iir£v więc w 
czasie burzy trzymać się zdała.od łyeh n> 
rządzeń, antenę an.» dobr«w uziemić. TJcifcj 
ka przed burzą do bramy wielkomiejskiej 
kamienicy może być wówczas tylko skutect 
na, jeśli zamkniemy równocześnie bramę, 
tu pobiega jąc przeciągowi. 
• • Również podróż, samolotem w czasie I k 
rzv jest rzeczą conujnmiej niepożądana 
Wprawdri,.' lotnicy skrzętnie unikają burz, 
mimo to w ciągu oćmiu lat ubiegłych w 
Czechosłowacji, Anvii i i Niemczech zdarzy 
lo się ii wyjiadków uderzenia pioruna w t. 
niolot. fl" 

Jeśli mimo zastosowania się tło tyel 
wszystkich uwag człowiek ulegnie ra&eni« 
piorunem, skutki tego nieszczęścia z a l e z ę * 

będą jeszcze od jednego czynnika, a m a t n e 

wicie od nastawienia psychicznego rażone 
co. Jeśli ktoś w czasie trwania burzy jeaf 
«tale przygotowany psycbicanie na go&ciâ  
potężnej iskry elektrycznej, skutki udene, 
uia są zazwyczaj minimalne. MedycynM 
ma kilka wypadków skuteczności n a s t t i w i , - , 

uia psychicznego przeciw aderzeniu p i o n i -

na. Zdarza się to u meteorologów, aamieaai 
kujących -wysokogórskie obserwatorin, ktćW 
rycb częstymi gośćmi są pioruny. Pewien) 
szwajcarski meteorolog zostiil w c z a s i e jedj 
nej burzy czterokrotnie, w krótkich odsta 
pach czasu, uderzony piorunem bez żadne| 
szkody dla zdrowia, tylko daięki ailnemul 
mipięciu nerwowemu, r. jakiem oczekiwa^ 
w k ;i>.d'- - j chwil i ognistego gościa. ^ 

Zasady umiejętnego zachowania się w 
czasie burzy są, niestety, bardso mało r o z . 
powszechnione, toteż vr ciągu roku zihm.a. 
się na kuli ziemskiej około 4 tys. (w rln< 
żi NI odsetku zawinionych)' wypadków rażflj 
nia piorunem, z których tysiąc kończy t i \ 
śmiercią. 

40 lat, 
a b iust 18 - le tn ie j 1 

t k a port , 13.7 j 
(ocfHMlarczy, li5.5 
nanitl Si . \Ciia>u 

i i ikai>,it iy. 15.30 
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Prawdziw-y lanomen aatury 
siągnięty dzięki kuraejl naukoJ 
w y m paryskim preparatem D 1 V A 
II u d a - ' a e \ m piersiom pełną jędr
n ą lin ję i p r a w d z i w i e k o b i r e ą 
p e i n i ę k a z t n l t ó w . K a . .ta kobieta, 
czy ma 16 lat. c / y .55 U t , osiąga 
w kilku dniaih d/iewicze, jędrar 
PIERBK I p a k i e t 2 . — z l . , pddyyr i iny 
pakiet kurac. 3..50 zł. W y s y Y ;« 
i l y s k r e l n n . P r o s z ę o p o d a n i e , i— 
e b o d z i o w z m o c i i i e n i e , rt^' " i 

r o z w i n i ę c i e b i u s t u P r z y p r z e s y ł c e wyiMtrt ts 
niejszego o g ł o s z e n i a w 3 dniach 2 0 proe. r a , i 

tfa maty, a HO proe. za duty pakiet ' 

D r . N i c . K e m e n y , C I E S Z Y N 

skrytka pocztowa 100/507 . jj 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Toa l r M i e j s k i — pup. F r a l t c i n Dok tor , wierz . 
Daiw.uk. 

T r a t r l.I-mł — Cry jest co <k> ot len ia . 
T r a l r Popularny — Pod doln.-I I!, s 
Adr ia — Zalotny k : • . ( • 
Capitol — W ta jne j stnithif. 
CFECINO — .1. U...U V... IKI. .O OII.I.U 

l o i - n — L K.jkiidra s l r a e e « ó w . U. im 
NIE. 

M. 

ł,ódź 8 lipca. Wczoraj w gmachu 
SąJ -i Okręstowetjo przy Placu Uąbro-
W5-v.er;o odbyło się walne zebranie 
t-er-aklnbił Lódzkiefrt). Zcjbraniu nrzewo-
J i r . f y ł naczelnik WydziaHt Przetny-
słc»reRo przy Urzędzie Wojewódzkim 
II.Ż" Czajkowski. Po omówieniu szere-
Ku ipraw oi^uitizacyjnych dokonano 

wyborów nowego zarządu. 
Uk-;istyti!Ownł się on następująco: 
Cztortkowie zarządu płk. Rotarski, inż. 
Cf»1.-cwsW, naczelnik Turczynowicz, 
dy j , Choiii.z'.k. Wożnicki i Keierski., 

/asKi.cy p. K :.vh.iwsk' i plK. Dudzir.S, 
i"' -.i ivm d i z ; . i v ć , u u iirzcu.-, 
v i c • ic W "v\v.';'/l,;c:' ' K o i t i i U - i i , !.. < 
P. P.. OfiJęwwcKo Urzędu W. I'. 
I U. . oraz <%. K i i i'-'.!I.* ').środk;i P. v\ 

' c i ; tzego. ")«; K-f.f<>: rt.wizvjr.-j v. 
szli pp.: ̂ edzta Konarzewski, nikczcln.' 
Konrpka i c'vr. Ćwierciakicwicz. a jaki 
/ast^/ca dyr, ( o c $ e i . 

* v wol.iycn wnii.»kach zebrani pr 
w:..-'iiii dyktr^H- t:,t; ' programem m a c i 

Aerr%łub'u w n k u 1933-34. 

• 

a 
• 
• 

Każdy mały aeuełn 
rwie się do czytania swejjo pisemka 

N a j m i l s z y mu jes t . 

„Mały Kurf er 
N a b y ć g o m o ż n a 

lub zaprenumerować^ Łódź, Karola • f. 
P r e n u m e r a t ę 5IT gr, mtc t tęezn lc l u b 1.730 k w s r t a l n i ł ' m o ż n a wp ła«ae aa k o n t o P . K . O . 

N r . 6RC09 lub t d m i n i s t . ł .ódż , P i o t r k o w s k a 1 1 , lub K a r o l * 

C / a r y — Nagana. 
l . r a n d . K i n o — I . i l j o m . 
I .u iw — Panienka i n u l e m . 
M.-tro — Za lo tny k* l»*e . 

Palaee — Nagana. 
Przedwiośnie — Z a oceanem. 
R a k i e t * — K o m e n d a MIRR. 

Stylowy — Teodoz ja SI-wajlo|ioł. 
Sztuka — Baby. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d .* 

Żurek i kartofelkami 
Zrazy z kasza. — ttiizerj; 
Kompot z truskawek. 
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Papież Benedykt XIII o tytoniu. 
Rozpowszechniający się coraz bar

dziej wśród ówczesnych społeczeństw 
Hu ropy zwyczaj używania tytoniu ogar 
nął w wieku XVII-ym również i ducho
wieństwo. Zażywanie tabaki i palenie 
tytoniu stało sie 

wówczas nałogiem i moda. 
Księża katoliccy nic powstrzymywali 
się od hołdowania temu nałogowi na
wet w kościołach. Pragnąc zapobiec 
zgorszeniu, papież Innocenty X wydał 
w roku 1650 dekret, grożący ekskomu
niką tym. którzy, nic szanując świątyń 
Pańskich, zażywają w czasie nabożeń
stwa tabakę i palą. Dekret ten utrzymał 
się jednak niedługo. Hencdykt XIII. z 
rodu Orsinich. sam był namiętnym 
zwolennikiem zażywania tabaki. Nie
jednokrotnie widywał, jak księża otwar 
cie palili w kościele Św. Piotra w Rzy
mie. Ulegając tedy naporowi upo
wszechniającego się coraz bardziej pra
wa zwyczajowego, wystosował do kar
dynała Bazyliki Watykańskiej pismo, w 
którcm. powołując się na opiuję i świa
dectwa ówczesnych powag lekarskich, 
zezwala na używanie tytoniu w koście
le i odwołuje dekrety swych poprze
dników, grożące ekskomuniką. W piś
mie tem. datowanem dnia 10 stycznia 
1725 roku. papież daje oczywiście wy
raz nadziei, że nikt. mimo odwołania 
zakazów, nic będzie przecież 

nadużywał swobody 
; nie zakłóci podniosłego nastroju świą-
;yni. Kościół św. Piotra pozostanie i 

nadal w czci mu należnej, a ciągnące 
doń ze wszystkich stron świata piel
grzymki wiernych, nic doznają zgorsze
nia. W myśl tych upomnień, bullę Inno
centego X odwołuje się: traci ona swą 
moc tak. ..jakby jej nigdy nic wydawa
no i jakby jej nigdy nic ogłaszano". 

Kardynał - arcybiskup bazyliki wa
tykańskiej, podając to rozporządzenie 
papieskie do wiadomości kleru, raz jesz 
cze od siebie go upomina i prosi o bar
dzo oględne i ostrożne używanie tyto
niu w kościele. ..Ani na chórze, ani w 
prezbiterium, w czasie zwłaszcza uro
czystych nabożeństw, otwarte często
wanie „nikocjaną" nie jest mimo wszy
stko i nic będzie tolerowane". 

Te jednak zastrzeżenia nic zmie
niają i mało tylko osłabiają fakt, że w 
kościele św. Piotra używanie tytoniu 
stało się możliwom i 

dla każdego dostępnem. 
Miało też to rozporządzenie papie

skie dla ówczesnej obyczajowości 
L'uropy znaczenie olbrzymie. W całym 
świecie katolickim uważano je i słusz

nie, za ostateczny triumf tytoniu w 
walce, jaka się powszechnie przeciw 
niemu toczyła. Odtąd zyskał on pra
wo obywatelstwa coraz rozlcglejsze. a 
jeśli spotykać będziemy jeszcze w dzie
jach późniejszych próby zahamowania 
tego zwyczaju, będą to tylko odruchy 
bez większego znaczenia, niezdolne 
wyprzeć, czy nawet tylko ograniczyć 
używanie tego ..szatańskiego ziela". 

Karawany kapłanek miłości* 
Kobiety ze szczepu Uled Nails. 

Przez gorące piaski Sahary, za bia 
lemi murami miast, przeciągają często 
osobliwe karawany. Sa to karawany 
szczepu arabskiego Uled Nails. Na wy 
sokich grzbietach wielbłądów kołyszą 
się ziclono-różowć baldachimy, w któ 
rvch siedzą kobiety zc szczepu Uled 
Nails, jedyne na Saharze święte ka
płanki Wenery. Przebiegają pustynię 
w poszukiwaniu 

przygód miłosnych, 
w nadzjei na korzystny połów, w po
goni za bogatymi handlarzami daktyli, 
kupcami, sprzedającymi stada BARA
NÓW i piratami, wracającymi z bandyc 
kiej wyprawv. 

Te saharvjskic kapłanki miłości, w 
przeciwieństwie do naszych, otaczane 
są czcią przez Arabów. Są one przed
stawicielkami dawnego kultu miłości i 
zachowują dawną : tradycję miłosnej 
poezji, tak głęboko tkwiącej w du
szach Arabów. Pod płótnami namiotów 
f w kawiarniach arabskich opowiada
ła bajki i legendy mężczyznom, słu
chających ich z oczyma 

pcłneini smutku i tęsknoty. 
Potem tańczą i śpiewają, a tańce ich 
doprowadzają mężczyzn do staiiu pa
roksyzmu. 

Nie są one jednak tylko kastą kur
tyzan i kochanek. Mają prawo do ży
cia małżeńskiego. Wiedzą dobrze, że 
w jakimś opuszczonym ..duarze" znaj
dą narzeczonych, którzy, nie trosz
cząc się o ich przeszłość, poślubią je. 
zwłaszcza, gdy przyniosą swoim mę

żom w darze szkatuły pełne złota i 
kufry WYPEŁNIONE po brzegi drogiemi 
sukniami. Potem zapomną o swojem 
dawnem awanturniczem życiu i staną 
;sie 

naiiepszemi matkami. 
wpajając jednak w umysły swoich có
REK tragedję kapłanek miłości szczepu 
Uled Nails. 

Kobiety ze szczepu Uled Nails są 
zresztą żonami i kochankami najdziel
niejszych wojowników Sahary — spahi-
sów. Kiedy w roku 1881 Francuzi roz
poczęli podbój Alger j ' . Arabowie ze 
szczepu Uled Nails by l i najniebezpiecz
niejszymi ich wrogami. Trudno ich by
ło 

pokonać orężem. 
Znalazł się wtedy w armji francuskiej 
młody Włoch, wychowany jako sierota 
u Arabów, nazwiskiem Giuseppe, któ
ry wpadł na gcnjalną myśl. W przebra
niu kupca arabskiego dostał się do o-
bozu szczepu Uled Nails i zapropono
wał niezwyciężonym wojownikom, ż.e 
kobiety ich będą zarabiały we Francji 

olbrzymie sumy, 
jako kapłanki miłości, jeśli opuszczą 
beya i przejdą na stronę Francji. Ara
bowie zgodzili się i walczyl i odtąd w ar 
mji francuskiej, a kobiety ich zarabiały 
w miastach. Zręczny Giuseppe został z 
czasem generałem i utworzył z dziel
nych Arabów ze szczepu Uled Nails 
słynny korpus najlepszych kolonjalnych 
jeźdźców francuskich — spahisów. 

Zebranie czcigodnych dżentelmenów 
Angielska lzł>a Gmin. 

Ażeby trafić na posiedzenie angiel
skiej Izby Gmin — pisze londyński ko
respondent gazety ..Siewcdnia"' — 
trzeba przejść pięć punktów kontrol i . 
Jeden służący parlamentu oddaje was 
w ręce drugiego, a każdy następny jest 
coraz wspanialej przyodziany. Ostatni 
— we fraku ze złotym łańcuchem na 
szyi i przy szpadzie ma już wygląd 
lorda.. Otwierają się wreszcie drzwi i 
pielgrzym staje ponad głowami 

czcigodnych dżentelmenów 
rządzących krajem. 

Niema tu nic podobnego do innych 
parlamentów. Zdaje się nam, żeśmy tra-
fiii do jakiegoś klubu. 

W centrze z.asiada sncaker na pew
nego rodzaju tronie pod baldachimem. 

Kieruje jednak posiedzeniem inny 

dżentelmen, w zwykłem ubraniu i z mo 
noklcm w oku. który siedzi przy dłu
gim stole przed speakerem Na stole 
tym leżą księgi, manuskrypty, olbrzymi 
kałamarz, papier. ogromny globus, 
miecz i wiele jeszcze innych przedmio
tów.. 

Najbardziej zadziwiającym jest fakt. 
że czcigodni członkowie dżentelmeni, 
siedzący obok stołu, zakładają nań 
swoje nogi. 

Na prawo od stołu zasiada rząd. na 
lewo opozycja jego królewskiej mości. 
Ograniczona smutnemi resztkami part j i 
robotniczej i ki lkoma komunistami. I 
rząd i opozycja kładą nogi na stół. 

Na ławach prawicowych, panowie 
konserwatyści siedzą przeważnie w cy
lindrach, tak że mimowoli przychodzi 

Niezły plan. 
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N I E ODKRYWAĆ TALENTÓW... 
„Karjer a" f i lmowa statystów. 

Straszliwy jad w kiełbasie 
Objawy zatrucia występują po 48 godzinach 

Ileż to młodych łudzi wizdycha za 
karierą filmową, która w ich wyobraź-

Podsłuchane. 
NIEŚCISŁOŚĆ. 

— Słuchaj Beniek, czy to prawda, 
co o tobie mówią: 

— A co mówią? 
— Że wczoraj w „Romie" dostałeś 

T z y razy po gębie. 
— Nic podobnego! 
— No, nie zapieraj sie, tylko przy

znaj sie że dostałeś po pysku... 
— Trzy razy? 

C H C E M I E Ć P A M I Ą T K Ę . 
Do zjianego zakładu fotograficznego 

przychodzi ..soiiełny" kupiec, Błażej Wa 
choldersznaps. 

— Kochany mistrzu — zwraca sie 
do fotografa — chciałbym, żeby mi pan 
zrobił zdjęcie mojego sklepu. 

— Potrzebę? pewnie będzie panu do 
reklamy. 

— Niezupełnie — odpowiada pan 
Błażej. Tylko, widzi pan, ubezpieczyłem 
dziś mój sklep od ognia, wiec chciałbym 
mieć jakąś" pamiątkę!... 

•ni jest światem bogactwa i bajki. Oczy 
wiście artystą filmowym trudno zo
stać. Trzeba mieć piękny wygląd, do
bra mimikę, a co najważniejsze — glos 
w filmach dźwiękowych oraz fotogc-
niczność. 

Jedno z pism angielskich podaje 
ciekawą statystykę 

z życia młodych adeptów filmowych. 
W pewnej angielskiej wytwórni fi l

mowej próbowano w studio przez ca
ły rok 20.000 adeptów. Po roku odrzu
cono 19.200, gdyż zupełnie nic nadawa
li się do tego zawodu. Resztę 800 za
pisane, jednakże wskutek nieprzestrze
gania punktualności 200 wyłączono. 
Pozostałych 600 wpisano na listę, w 
której figurowało tylko... 17.000 .zapa
sowych adeptów". 

Kiedy nadszedł dzień próby gene
ralnej odrzucono podczas tejże jeszcze 
100 adeptów, gdyż nic mogli 

poaołać pracy. 
W ten sposób przez redukowanie 

chciano wyłowić dobre talenty. Dyre
ktor wytwórni był jednak innego zda
nia, bo oświadczył: 

— Nie odkrywać talentów u/ zapa
sowych statystach! 

CZY JESTEŚ H M . 9 . P.P.? 

Co piewien czas czytamy o zatruciu 
masowem jadem kiełbasianym i nie 
bardzo wiemy o co chodzi. A warto do
wiedzieć się, bo każdego może spotkać 
to nieszczęście i wtedy szybkie rozpoz
nawanie stanowi często o losie osób 
zatrutych.. Jest to bowiem zatrucie 

bardzo niebezpieczne dla życia. 
Śmiertelność wynosi 25 do 100 proc. 

Sprawca zatrucia jest bakterja jadu 
kiełbasianego, która zwykle żyje w py 
le i jeśli dostanie sie na odpowiednie po 
dłoże, zwłaszcza do mięsa, to produkuje 
silny jad. działający na system nerwo
wy. Jad ten może się znajdować ty l 
ko w surowych względnie niedostatecz 
nie ugotowanych produktach, gdyż pod 
wpływem gotowania rozkłada się. Dla
tego też najczęściej człowiek ulega 
zatruciu po spożyciu wędlin, konserw 
mięsnych, galaretki z ryb i pasztetów, 
które przed spożyciem 

nie są gotowane . 
Objawy zatrucia jadem kiełbasia- p 

nym występują w 4 do 48 godzin p o ! 
i • - 1 . 1. 1. I . . . 

nieraz nawet przejściowa ślepota.. Stale 
występuje w dalszym ciągu przebiegu 
zatrucia najpierw silna biegunka, a po
tem porażenie jelit i 

często pęcherza moczowego. 
W ciężkich wypadkach zjawia się dusz
ność i wkońcu porażenie oddychania i 
serca, które jest równoznaczne ze śmier 
cią. 

Przebieg zatrucia . od ilości spożyte
go mięsa, zjadliwości bakteryj i odpór 
ności człowieka. Osoby, które prze
trzymały pierwszych dziesięć dni, są 
zazwyczaj uratowane. Rekonwalescen
cja ciągnie się tygodniami i miesiąca
mi. 

Wobec zatrucia jadem kiełbasianj/m 
nie jesteśmy bezsilni, chodzi tylko, by 
możliwie wcześnie 

rozpocząć ratunek. 
Staramy się w pierwszym rzędzie o 
usunięcie zatrutych pokarmów, zanim 
jelita zostaną porażone.. Do tego celu 
służą przepłókiwanie żołądka i jelit. 
Obok tego musimy zastosować suro
wice przeciwjadową, która im wcześ-

na myśl synagoga w czasie 
jakiegoś wielkiego święta. 

Icmbardziei, że na sali widać spoiNI 
liczbę typów semickich. 

Ramsay Macdonald z j iw i ł się na 
sali ty lko na krótką chwilę Uścisk 
dłoni na wszystkie strony. Paldwin, 
skrzyżowawszy ramiona po uapo|«•o.i-
>ku, kładzie nogi na stole Uv>d G«u{.< 
ge chytrze się uśmiecha. Nic dziwn 
żc jest w dobrvm humorze Daily 1 c 
legraph" drukuje jego wapoiunier.ia > • i 
sacyjne. inne pisma dają artykuły h<> 
norarjum wvnnsi podobno 

po dolarze od wiersza.. 
Ty lko jego frakcja parlamentarna jcs. 
bajecznie mała — właściwie on, jego 
syn i jego córka . Polcmiztiic zazwy
czaj z przyjaciółmi partyjnymi z Johnem 
Simonem i Herbertem Samuelem. Ter 
duch niespokojny nic mnże się utrzy 
mać w żadnych ramkach partyjnych 

Na porządku dziennym snrawa pod 
trzymania bezrobotnych.. P rzemawia j 
ci i inni... Uprzejmość angielska. Przed 
stawiciplc rządu mówią do ..czcigod 
nych dżentelmenów, wodzów opozvci 
jego królewskiej mości ' \ przedstawicie 
le opozycji odpowiadają „czcigodnym 
dżentelmenom, rcprezcnltuacym rząd je 
go królewskiej mości''.. Obie strony w> 
rzucają swoim przeciwnikom 

arcvnicmile rzeczy. 
Nagle z ław konserwatywnych podnoś 
się dojrzała dama. Naturalnie — lady 
Astor. Sprzeciwia się absolutnie argu 
mciitom czcigodnego dżentelmena z opc 
zycji. oświadczając, żc nie wszyscy pi 
ją szampana i jedzą kawior.. <~>na, na 
przykład nie pije szampana i nic je ka 
wioru.. Natomiast przedmówca Mak 
ston nic nlefJa kwesl j i , żc się dobrze 

odkarmia. W każdym razie ten czcigo 
dny dżentelmen (popierający bezrobot 
nych) nic wygląda na wygłodzonego. 

I ady Astor ma zawsze tendencję dc 
osobistych zaczepek. 

To budzi drzemiącego pozornie SPEŁ 
kera, k tóry przywołuje wymowną lady 
do porządku. 

— Czcigodna lady tyle już la t ma 
zaszczyt zasiadać w Izbic Gmin, ZŁ 
możnaby od niej oczekiwać" znajomości 

dobrych manjer 
tego wysokiego domu. 

Lady Astor z niczamąconym spoko 
jem puszcza mimo uszów tę uwagę, któ 
ra pod naprozmaitszemi postaciami spo 
tyka ją, jak powiadają bardzo często. 

Wkońcu b i l l przechodzi. Bezrobotnf 
będą nadal otrzymywać zapomogi. 

Cudzoziemiec, wychodząc z loży 
prasowej, wynosi przekonanie, 'że jesz 
cze istnieje na świecie kącik zdrowegc 
parlamentaryzmu. T u wszystko wywo-
luje 

wrażenie solidne ; zdrowe. T 

Nie można sobie wyobrazić alby iprzy 
szedł dzień, kiedy ci czcigodni dżentel
meni nie będą mogli więcej mówić. Nic 
przychodzi im do g łowy wstawać, gdy 
wchodzi g łowa rządn. Nic będą głoso
wal i według wskazówki. Jakiby rezul 
tat nic przyniosły wybory — oni po
zostaną tern czem by l i w t y m domu w 
ciągu setek lat. t. j - zebraniem czcigoo 
nych dżentelmenów, rządzących świa-
fowem cesarstwem przy pomocy nie-
skompromitowanego tułali systemu pa 1 

lamcntarnego. Ten system stwórz> 
światowe imperjum, przy jego pomoc 
Anglia wygrała światowa, wojnę: 

spożyciu zakażonych produktów i mają I n j e j zostanie wstrzyknięta, tem pew 
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ogólny charakter: nudności., wymioty, 
osłabienie. Temperatura jeśli jest pod
wyższona, to ty lko w niewielkim stop
niu. Wkrótce jednak pojawiają się 
ciężkie nerwowe zaburzenia; uczucie 
suchości w ustach, chrypka, trudność 
połykania i objawy 

porażenia gaik i ocznej, 

więc brak reakcji na światło, utrata ru
chów gałki ocznej, opadnięcie powieki . 

. . 7 T — — r - " 

niej zneutralizuje jad. (Surowicę taką 
wyrabia Państwowy Zakład Higjeny i 
można ją nabyć we wszystkich jego od
działach). 

Dalsze leczenie zatrucia jadem kieł
basianym jest ty lko leczeniem objawo-
wem, t. zn. w razie pogorszenia akcji 
serca podajemy środki nasercowe, przy 
porażeniu nerwów strychninę, która je 
podnieca.. Od szybkości pomocy i zaslo 
sowania surowicy zależy życie ludzkie. 

„Blues" — dobra psinka 
Wzruszająca wierność. 

O wzruszającym przykładzie wierność 
psa donoszą z Sidney, w Australj i . Przed 
kilkoma tygodniami przewieziono samocho 
dem sanitarnym do szpitala w Kogartah pi 
wruego człowieka. Pies chorego, wabiąc; 
się „Blues.', usiłował bezskutecznie wsko 
czyć do samochodu, w którym umieszczo 
no jego ptina. 

Poradził sobie wkońcu inaczej i b i e 
nąc za samochodem, towarzyszył mu aż il< 
bramy szpitalnej. 

Od tego czasu w ierne zwierzę oczek u j 
powrotu swego panti i codziennk- spęd 
długie godziny przed główną bramą szp 
tala. Pamięta widocznie, że pan jego prz 
był samochodem i obwąchuje każdy wyciu 
(lżący ze szpilaki automobil, nic zwracaj i 
natomiast najmniejszej uwagi na sainoci 
dy, wjeżdżające w bramę. 

Vi ożny codziennie karmi wiernego p-
i jest jedyną os-Jłą, Której czbscm wolu 
go pogłaskać. Wiele osób zamierzało aa 
brać ze sobą wiernego psa — lecz nigii 
im się to nie udało. „Blues"' chce czek 
na swego pnna. który zmarł na drugi d / ' 
po przybyciu do szpitala. 

J f _ . . . . 

:h!eba. 
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„MOŻna SlĘ ześmiat ze śmiechu!" 
Malowane meble 

Minety Już na szczęście czasy kie ' 
dy t. zw. „dzieci muzy", artyści mala
rze mieszkali w pracowniach przero
bionych ze strychów, gdzie siennik rzu 
eony na podłogę i stołek o 3 nogach je 
dync stanowił umeblowanie. 

Dziś malarz pracuje dla teatru, czy 
reklamy, zarabia niekiedy dużo, a naj 
sasściej tyle, co przeciętna inteligent, 
to też locum jego ozdabiają 

zwykle ładne mebelki, 
na. ścianach wiszą cenne makaty. — 
Sam mistrz ostrzygł włosy, goli się co-
dzleń i chadza po kawiarniach w elegan 
cklm garniturze. Nie zmieni! jednak 
swego cokolwiek lekkomyślnego sto
sunku do szarej codzienności i wydaje 
zazwyczaj trzy razy tyle, co zarabia. 

Nieodrodnym pod tym względem sy 
nem sztuki Jest p Kugenjusz Z., odnaj
dujący na pracownie i mieszkanie 2 po 
koje na czwartaku. A ponieważ żaden 
Porządny malarz nie płaci z zasady ko 
niornego, mistrz Hugenjusz został wi
nien panu Dawidowi 

pokaźna sumkę, 
którą gospodarz przy pomocy komor
nika zabezpieczył na meblach znajdują
cych się w pracowni. 

Przerażenie i zdumienie ogarnęło te 
dy gospodarza, gdy pewnego dnia do
zorca doniósł mu że o świcie malarz 
powywoził meble z mieszkania, miedzy 
Innemi cenną czeczotowa szafę z lu-
»trem. 

Pośpieszył tedy z dozorcą na górę, 
malarza jak zwykle nie było w domu. 
Gospodarz zajrzał przez dziurkę od 
klucza 1 zobaczył, że czcczctowa szafa 
Stoi loblejiajspokojniej wprost drzwi 
— Inne-meblc widoczne przez otwór też 
były 

na swoich miejsca. 
Zwymyślał tedy stróża, który rów

nież zajrzał do mieszkania i aż się prze 
żegnał ze zdumienia. 

—- O laboga! czary czy co? Toć wi
działem swojemi śllplami jak totom sza 
fe, wynosili na furmankę. 

Nadszedł termin licytacji. Gospo
darz z komornikiem | licytantami, za
dzwonili do mieszkania malarza. Od
tworzył lm sam mistrz 1 uprzejmie za 
Prosił do wnętrza. Komornik przystą
pił do czynności: 

— Szafa czeczotowa. dwudrzwiowa 
l lustrem zf. 150 kto daje więcej! 

Licytanci podeszli do mebli 
wybuchnęli śmiechem. 

— UJ, uj. można zdechnąć, tu niema 
*adne szafę! Ter. kawałek jest namalo 

R E K O R D . 

naraz 

Ludzie z epoki kamiennej. 

wany na ścianie! UJ! kawał, uj kawał, 
można się ześmiać ze śmiechu... 

Rzeczywiście szafa była po mistrzo 
wsku namalowana na ścianie, a przy
stawione do niej prawdziwe krzesło da j 
walo pełne złudzenie rzeczywistości. 

Komornik uśmiał się szczerze, ale 
sporządził protokół za niedostarczenie 
rzeczy i sprawa znalazła się w sądzie 
grodzkim. Tu malarz tłumaczył się. że 
pożyczył na kilka dni rzeczy koledze. 

który się ożenił, 
a nie chcąc siedzieć w postem miesz
kaniu, namalował sobie różne rzeczy 
na ścianie. Obecnie prawdziwe meble 
już wróciły na miejsce i nic nie stoi na 
przeszkodzie licytacji. Sąd skazał F.u-
genjusza Z., na 50 zł. grzywny. 

Goapodara: — Co pan t»m robi na drze 
wier 

Lotnik s Chciałem ustanowić nowy rc 
kord lotnictwa i spotkała mnte katastrofa! 

Gospodarz: — Człowieku, mtesz pan 
-/czcicie! Już jest rekord! 

T.ntnik: Taki rekord? 
Goapod&rz: Jest pan pierwszym, który 

schodzi z drzewa bez wejścia na nfc"! 

Rączka rączkę myje 
•a obie s«ą brudne. 

Bez przesady można powiedzieć, że 
boliaterowł tego fejletonu jest na imię: 
milion. Przyznać mi winni rację ci 
Czytelnicy (bez względu na zawód, 
płeć i miejsce zamieszkania), którzy 
wiedzą, czem jest t. zw. żyłka zawo
dowa. 

U poetów, naprzykład, objawia się 
ona jako szczególny zanik pamięci w 
chwili, kiedy trzeba 

zapłacić dług 
lub- napisać oryginalny wiersz — u ko
biet (bez względu na wiek) jako kokic-
terja — u urzędników jako wieczna na
dzieja'podwyżki pensji u dziennika
rzy (beż względu na porę dnia i nocy. 
czyli przez 24 godzin n? doh») jako 
niezasnokiforv głód sensacji i 

też niewŁtlpliwie orzy 
który na własnym śln 

BBBBBEiBEi Wysocy, czy niscy. 

S Z C Z U P L I , C Z Y T Ę D Z Y ? 
•ETJcnEEEEBBE j a C y mężczyźni mają powodzenie u kobiet. 

Ojciec: Przyniósł swój artj kul zpo-
*rotera? Czy nie został przyjęty w re 
dakcji? 

Syn-poeta: Nie, redaktor powiedział, 
*e artykuł jest za krótki... 

Na rynku księgarskim w Nowym 
Jorku ukazały się świeżo dwie sensacyjne 
książki, które rozważają raz jeszcze nie 
śmiertelny temat wzajemnej grawitacji 

obu pici ku sobie. 
Przedmiotem ich nie jest jednakże kwe-
stja doboru naturalnego, ani też zagadnie 
nie procentu pierwiastka kobiecego w męż 
czyznach, lub męskiego w kobietach. Za
równo amerykański psycholog, który jest 
autorem pierwszego z tych dzieł, jak tez 
autorka drugiego mrs. Chesterton pozosta 
wiają na boku rozważania ściśle psycholo 
giczne, a zajmują się tematem o wiele 
skromniejszym, bo tylko sympatii kobie
cych do męskich wymiarów. 

Chodzi poproś tu o odpowiedź na py
tanie, jakiej powierzchowności mężczyźni 
podobają się najwięcej kobietom. Jest to 
kwestja o tyle skomplikowana, że przy 
rozstrzyganiu jej musi się wziąć pod u-
wagę wymiivy ciała męskiego zarówno 
podłużne, jak też i poprzeczne, co więcej 
umysł współczesnego człowieka nie za
dowoli się prostem stwierdzeniem faktu 
lecz domagać się będzie teoretycznego, 
być może nawet filozoficznego, a w każ 
dym razie przyrodniczego uzasadnienia. 
Uczony amerykański stwierdzając, że ko 
biety naogół 

n>o/c mężczyzn wysokich, 
dopatruje się przyczyn tego zjawiska w 
przedhistorycznych warunkach życia, kie
dy to mężczyzna musiał walczyć z siłami 
przyrody, o ile był wysokiego wzrostu, 
co łączyło się przeważnie z silną budową 
ciała. A le rozumując w ten sposób można 
by twierdzić, że mężczyźni dlatego prze
paszą znów małe kobiety, ponieważ te 
mniej potrzebują pożywienia i więcej po 
zostawiają go dla mężczyzn. 

Autorka amerykańska jest natomiast 
zwolenniczką mężczyzn niskich, ponie
waż — jej zdaniem — ta zdolniejsi, 

i Wszyscy wielcy duchem mężowie byl i— 
i jej zdaniem — mali wzrostem, że wspom 
' nimy tylko Napoleona. Fenomen ten 
| można bardzo łatwo wytłumaczyć, o ile 
sięgniemy do poglądów fizjologicznych 
z epoki starożytności. Otóż Rzymianie 
uważali że siedliskiem rozumu i wogóle 
władz duchoivych jest nie mózg, 

/ecz serce. -
Wysocy ludzie tracą zatem więcej sił i 
wogóle energji życiowej na krążenie krwi 
niż ludzie niscy, którzy zużywają nato
miast ją na procesy duchowe a specjalnie 
myślowe. Oto w miłości kobiety dla męż 

czyzny — zdaniem jej — jest zawsze 
dużo instynktu macierzyńskiego, który ra
czej wyładować się może wobec męż
czyzn niskich i budowy drobnej, aniżeli 
wielkoludów. 

Mrs Chesterton oburza się też w swo 
jej książce szczerze na powieściopisarzy 
i nowelistów, którzy bohaterami swych 
dzieł czynią mężczyzn 

smukłych i zgrabnych. 
Jest to — zdaniem jej — fałsz, który za
wdzięczamy zawiedzionej miłości auto
rów wielkoludów. Co prawda, według 
spostrzeżeń Amerykanki, ze stanowiska 
czysto fizjologicznego, przecież jednak 
mężczyźni tędzy sa dla kobiet bardziej 
ponętni od szczupłych. „Niski mężczy
zna staje się z biegiem czasu okrągły, a 
w formach zaokrąglonych, kulistych jest 
zawsze wiele więcej piękna, niż w for
mach, końciastych, ostrych, Zapytajcie 

- pisze mrs Chesterton — zmysłowej ko
biety około trzydziestki o zdanie, a ona 
powie wam niechybnie — jak Cezar — 
że woli mężczyzn tych, którzy sa tędzy 
i krótcy. 

Ale mimo naukowych wywodów mrs 
Chesterton z polemiki, która wywiązała 
się w związku z" ukazaniem: się - jtj ićriąż' 
ki w prasie, okazało się jasno, że opirrje 
jei sa 

na/ztrpermej odosobnione. 
Przeciwko jej opinjom wystąpiły całe ro
je Amerykanek, a to zarówno z ludu, jak 
też z pośród sfer inteligenckich, które 
stwierdziły, że typem ich jest młody, 
smukły bohater, zdolny i do wypitki i do 
wybitki, zbliżony typem —• jeśli idzie o 
twarz — do zawsze jeszcze niezapomnia
nego Valentinea ,a jeśli idzie e bodowe 
ciała — do cowboya. 

Znany jest 
kład sędziego, 
ble, zapytany: 

— Czyś nie ślubował komu innemu 
wiary małżeńskiej? — odpowiedzi;'! 
głośno: 

— Uchylam to pytanie. 
Ale to wszystko 

giupstwo »obee rekordu 
jnki w obecnych czasach osiągnęła żył 
k;< /.ów u * innego rodzaju. Jest nia 
kupiecka pi,-.;. Odyhy nic ustawo w t 
ograniczali:;, .nu--r<>/.\ !:upov ogłasza
liby upadłość tv!i '. st dni w 
miesiącu. A ' k roi-:;. J systema-

zali- tycznie (i zgodnie z ustawą) C O dwa 
lata. 

Wczoraj właśnie spotkałem takiego 
..dwulatka", notorycznego plaftttora" 
Miał młnę zadowoloną, a na stereoty
powe pytanie: „co słychać" zaczął w 
długich i rozlewnych zdaniach opowia
dać o tem, że odrywamy się 

od ogólnoświatowego kryzysu 
i te wogóle Jest już o wiele lepiej, niżby 
można sądzić. 

Fakty? Proszę, oj.o wczoraj Jeszcn 
zamierzał sam pójść ,w ślady .Gandhie* 
go, a dziś Jest współwłaścicielem firmy 
„polblaga" z milionowym kapitałem ak
cyjnym. Grunt, to szczypta optymizmu 
i kropla oleju w głowie; pozatem oczy
wiście trzeba mieć wiarę w ludzi, trze
ba pamiętać, że rączka rączkę myje... 
r ...a obie są brudne — byłbym dodał 
gdyby nie to, że mój rozmówca, nie 
czekając na efekt swych słów. krokiew 
bahstnicy szybko oddalił się w kiertin. 
lot kawiarni. , 

I 

HUŚTAWKA 

ELEGANCKI M Ł O D Z I A N 
w cukierni. 

W godzinach wieczornych, do cu
kierni „Leonarda" wszedł elegancki 
łodzian, i z rniną wielkiego pana za-
łladł przy stoliku. 

— Hallo, proszę panią. — skinął na 
kelnerkę — proszę mi podać szynki i 
jeszcze szynki, chleba i jeszcze raz 
chleba. 

Żywot poczciwej wieśniaczki. 
(Wycięte ze ściennego kalendarza) 

Deptała bosą swa nóżką, 
Kwitnące łąki i lany, 
Siedząc pod wierzbą lub gruszką, 
Pasała wiejskie barany. 

Dzisiaj w lakierku ma nóżkę 
Dawny jej żywot nieznany, 
Bo owa wiejska pastuszkę 
Dziś pasą miejskie barany. 

zachowaniem się gościa, 
przyniosła żądane specjały i zdaleka 
obserwowała, jak młodzian z powagą, 
powoli, konsumował Je. 

Nadeszła godzina 11-ta. 
— Proszę pana. zamykamy. Rachu

nek wynosi 1 zł. 60 grosza 
Młodzieniec spojrzał trzpiotowato 

na kelnerkę, zrobił zabójcze oko i 
rzekł z uśmiechem: 

— A kuku. prima aprilis, nie będę 
płacił. 

Epilog tego zajścia rozegrał się 
j wczoraj w sądzie, gdzie wesoły mlo-
jdzleniec w osobie Jana Kowalewskie-
i go dostał za ..kawał" w cukierni 1 ty 
dzień aresztu. , y> 

Pytanie: — Może panna 
machnę w górę... 

Odpowiedź: — Chodźmy lepi na karozele, bo. 
tawki. 

Marjanna pozwoli na huśtawkę. Ja sam pannę 

nie Jestem ubrana do huś-

SYP PAN... 
Z wędrówek po mieście. 
Zaszedłem wezontj de składu apteesne-

ge aby kupić ostre* do Kolenia. Czekając 
swej kolejki byłem nahnowemyaa światr 
kissn takiej resanewy. 

— Cfcem maga ełusyc? 
Klient (stary łyd) Proste sa 10 gre. 

•sy a tasaka pazakłage. 
mm. Penis Antoni — proszą zapakować: 

— Deiakeje. Niepotrtebaa. Niech mi pan 
aptekarz sypnie odra Ku sa kołnierz. 

Csynise dslaea zakupy wtswdJiem de 
księgarni gdala podały szałem następujący 
•dialogi 

— Proste e „Pana Tanentaa" Micki*> 
wice*. 
ttUm t1Pan Tadeess" nam chwilowo wy-

— Te taeiakami, aa powróci. j 
Na asm rozmowa zestala ttokońezona. Jesa 
li juz mowa e książka eh to w parka na swrć 
coną uwaga jednaj a pan, która pogłębiona 
była w eaytamn jakiejś sensacyjnej po 
ci „Golgota niewinnie skazanej", fce kaia? 
ka trzyma odwróconą odrzekła: 

—- Ach ta nieznośne dzieciaki! Ce ja 
biedna cierpię! Wszystko mnsrą de rety 
nogami poprzewracać. 

Ukłoniłam się i poszedłem dalej— * 

N i a ezywajBsy tafTamcaayeh wód m i n e r a ł 
n y c h 1 so l i p n e c z y s a e z a j ą e y c h , m a j ą * lepsie « 
P o l s c e ! 

Weaa Gerak* Marszynaka 
t N a t u r a l n a Sól M o r a z y ń a k a 

a ą n i e z a s t ą p i o n y m l a k i e m w s c h o r z e a i a e a to 
ladka jelit w ą t r o b y i n a d m i e r n e j otyłoieŁ — 
D o n a b y c i a w a p t e k a c h ' drogerjach. 

Gramatyka 
Nauku nie idzie w 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

Stoimy skupieni jak sardynki w puszce 
Z przodu dzwoni motorowy, pod spodem 
chrupią piasek koła, goście ściskaj; świe
żą kawę w żołądku, ten i ów stęka. 

Z głębi odzywa się głos konduktom: 
— Proszę, kto nie ma jeszcze bilet!— 

Kto nie ma jeszcze bilet! 
Na dźwięk tego wyrazu ścina mi się 

ciecz w uchu wewnętrżnem, język zrywa 
się do protestu. 

— Kto z państwa jeszcze nie ma bilet! 
Tego jut za wiele. To jest prowokenja 

mojego gramatycznego przekonania. 
Zbieram się na odwagę i mówię głośno: 
— Panie konduktorze- Nic mówi się bi

let, tylko biletu. 
— Proszę pana, pan mię me będzie u-

czył jak się mówi. Zresztą ja mam bilety 
sprzedawać. 

— Ależ panie — wtrąca eię jakaś Ban-
cardelk" do dyskusji— ten pan ni# chciuł 

pana obrażać, tylko jemu chodzi o to, ab> 
pan pięknie po polsku mówił. 

— E na co mnie jeszcze tego — ala pe 
wiedział to już nieco stropiony. Widocznie 
ziarno gramatyczne nic pudło na opokę, 
ale na rolę dobrą — jak powiada pismo. 

Przestał powtarzać nieznośny fitisea i 
milcząco rozdzielał bilety i wydawał resz
tę. 

Wtem nagle w kącie dojrzał małego 
człowieczka. Postać jego była w masie ciał 
prawie niewidoczna i tylko ruszający się 
kapelu&z zdradzał istnienie pominiętego w 
ścisku gościa. 

Orli wzrok kouduktora natychmiast ed 
krył jego twórz ł w pełnym konduktor-
skim zapale zawołał: 

— Tlej Panie, Pan już ma biletu? 
Nauka moja nietylko poszły w las. ale 

trafiła w niewłaściwe drzewov 

M O W C M E T O D Y 

oołowu ryb. 
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WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Wujek Tom: — Panie Kłaczek, widzi pan. schowam 
łuapę skarbów pod moją poduszkę. Stąd mi jej nikt nie zabierze. 

Klaczek: — Zgaś pan światło kapitanie, i ktadź sie 
pan spać! 

Wicek: — C-c-c-cicho! 
Wacek: — Patrz jak wujek Tom słodko się uśmiecha. 

Pewno mu się coś przyjemnego śni. 
Wicek: — Ale obudzenie będzie żałosne. 

Wacek' — Co tam pisze? Siedemnaście stóp na lewo 
od czarnej sosny? Napiszemy tu siedemnaście stóp na prawo 
od czamej sosny! 

Wicek: — Doskonale! Niech szukają skarbów! Ha-
ha-ha! 

Wicek: — Na paluszkach 1 
Wacek: — Spią jak zabici. 
Wicek.: — A teraz uciekajmy! 

Wacek (czyta): —- „ U stóp wyniosłej czarnej sosny"... 
A uważaj na kaczuszkę, by ci nie wypadła! 

Wicek: — Pilnuj swego noaa, o mój się nie troszcz... 

Wacek: — A teraz przysypiemy beczkę ziemią i pój
dziemy spać. Księżyc już zachodzi! 

Wicek: — A nie zapomnij zabrać mapy: 

Wujek Tom (czyta): — Siedemnaście stóp na prawo 
od czarnej sosny... 

Klaciek- — Coś mi się ta historja wydaje podejrzana. 

Wujek Tom: — Siedemnaście stóp! To jest miejsce, 
gdzie jest ukryty skarb! Kopać, kopać chłopcy! 

Wujek Tom: — Huna ! Znaleźliśmy beczkę! Skarb 
dostał się we właściwe ręce! 

Klaczek: — Coś mi to złoto za mało waży! Kaczka: — Piip! Pi ipl 
Wujek Tom: — Co to jesi? 
Kłaczek: — Brawo! 

Ciołka Tekla: -— C-ocicho! Chłopcy śpią! A tu masz 
mapę skarbów, którą mi dali do schowania? 

Wi:jek Tom: — Mapę skarbów? W głowic mi się kreci! 


